
Nr 175. (Wjdanlt popołudniowe). We Lwowie środa dnia 2? maja ISO! r Rok IXXIV.
Prenumerata wynosi:

w e  L w o  w i e :
m.psierznio 2 korony; — za dwurazow ą dostawi; do domn 

dopłaca się 60 h a le rzy ;
p r o w i n c j i ;n  a

i  jednorazow ą przesy łką : 
rocznie . . 30 K — h
kw artaln ie . . 7 ,  50 ,
miesięcznie 2 „ 50 „

z dwurazow ą przesyłką : 
rocznie . . . 36 K -  li
k w a rta ln ie . . 9 , — ,
m iesięcznie 3 , — .

W Niemczech m iesięcznie 3 M. 50 fen 
W innych krajach m iesięcznie 4 Fi

Rękopisów Redakcja nie zwraca

O g ł o s z e n i a .
£a jeden wiersz petitowy albo jego miejsce 20 halerzy. 

Za jeden  wiersz petitowy w rubryce Nadesłane 40 halerzy 

Drobne ogłoszenia (tylko w num erze porannym ) po 10 

halerzy  za 10 w yrazów ; następne po 1 l/, hal. 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach i inne pryw atne ko 

m unikaty po Kronice za jeden wiersz petitowy 

60 halerzy.

Nnner pojedynczy:

A d re s : „Dziennik Polski" — Lwów, plao Mar|aokl l. 7
Telefonu Nr. 171. wychodzi 2 razy dziennie.

we Lw ow ie: 

poranny . . .  3 halerze 

wieczorny . . 8 halerzy

na p row incji: 

poranny . . .  5 i uderz;

wieczorny . . 10 halerzy

Nasze stosunki konsnmcyjne.
L w ó w  21 m aja.

Po dlugoletniem przesileniu i ogrom nych 
spustoszeniach, jakie wskutek tego pow stały w 
rolnictwie całego państw a, a szczególnie na- 
szem, ujrzał się nareszcie rząd spow odowanym  
do wglądnięcia w te spraw y. Jakkolwiek od 
zam iaru do czynu zbyt jeszcze daleko, to  jednak 
objaw y tego rodzaju są o tyle pocieszające, że 
znam ionują pew ne zainteresow anie się temi 
spraw am i, dają rolnikom możność wypowiedze­
nia swych rezultatów , co też uczynili, podając 
jako jeden z najważniejszych, zaprowadzenie 
ceł ochronnych na produkty rolne. W  lot za 
tem posypały sk  protesty z różnych stron, a 
naw et w naszym, tak wybitnie rolniczym kraju, 
oceniające te żądania jako w prost niedorzeczne 
i nie do przyjęcia, a to zI względu na prze­
mysł i konsumcję.

O ile te obawy są uspraw iedliw ione i czy 
nie należy ich zaliczyć do zwykłych, utartych a 
płytkich frazesów, wykaże chociażby pobieżne 
rozpoznanie spraw y.

Niemcy, którym  nie m ożna odmówić pra- 
ktyczności, m ają  cło ochronne na ziemiopłody 
już od dłuższego izasu, mieli więc sposobność 
przekonać się dowodnie o ich wpływ ach na 
przemysł i konsum , a jednak  zam ieizają oDec- 
nie podnieść te cła, z czego widoczne, że u- 
jem nyeh skutków bynajm niej nie odczuwają.
I rzeczywiście przemysł Niemiec w ostatnich 
latach wzrósł ogrom: ie, a w arunki konsum u są 
tam  o wiele korzystniejsze niż u nas i układają 
się coraz korzystn iej: da się to udow odnić licz­
bami, wyjętemi z wykazów statystycznych Mi­
nisterstw a rolnictwa : „Getreide im W eltTerkehr" 
za r. 1900.

W Berlinie ceny pieczywa, szczególnie 
pszennego, obniżają się stale od roku 1893, a 
pieczywa żytniego trzym ają się od tego czasu 
w jednakow ej wysokości. Stosunek cen pszenicy 
do cen pieczywa był tam  r. 1896 jak  1 :2  27, 
a żyta do pieczywa żytniego ;nk 1 . 1‘76. Gdy­
byśmy ten stosunek przyjąć chcieli dla Lwowa, 
a przyznać trzeba, że Lwów znajduje się o wie­
le w korzystniejszych w arunkach pod względem 
[ifudukcji pieczywa, niż Berlin, to pow inienby 
u nas i kg. pieczywa pszennego, stosownie do 
nas.ych  cen pszenicy, kosztować 34*8 hal. T ym ­
czasem notow ane ceny w lwowskim m agistracie 
wykazują dla zwykłego pieczywa pszennego 42 
bal., dla t. zw. Kajzerek, które m ają być na 
mleku 62 hal., a dla rogatków niby na maśle 
aż 132 hal. za 1 kg.

W idzimy z tego, że najtańsze nasze pie­
czywo jest w porów naniu  ze stosunkam i berliń­
skimi o 9 2 hal. na kg. droższe, a zapew ne nikt 
nie przypuści, aby taka różnica dała się uspra­
wiedliwić lepszą jakością naszego pieczywa od 
berlińskiego.

Obecna cena pszenicy w Berlinie jest na 
nasze pieniądze około 17*5 koron za 100 kg. 
Stosownie do tego, wypada tam  pieczywo na 
39*7 bal. za kg., a więc zawsze o 4 3 hal. na 
kg. taniej. Berlińczycy zatem , pom im o ceł 
ochronnych i droższego zboża, żyją taniej, niż 
my we Lwowie.

Gdybyśmy ceny naszego pieczywa wzięli za 
podstaw ę do obliczenia cen pszenicy, to wedle 
berlińskich stosunków, pow inna być cena psze­
nicy u nas 18*5 kor. za 100 kg. i dopiero przy 
tej cenie pow inniśm y tak drogo płacić za p ie­
czywo, jak obecnie. — U nas jednak  m a psze­
nica cenę 15 25 kor., a więc poszkodowany jest 
tu  producent o 3 25 kor. na 100 kg. psze­
nicy, przy obecnych cenach pieczywa, w uwzglę- 
dnieniu~stosunków  Berlina.

A już rzeczywiście niepojęcie wysoką ce­
nę ma u nas chleb żytni, razowy, stanow iący 
główne pożywienie najuboższych w arstw  ludno­
ści, którą ceny m agistrackie wykazują na 20

(1) TH . B EN TZO N .

W TRIANON.
T łóm aczone z fran cu sk iego .

Drobny deszcz padał, gdy dorożka stanęła 
irzed T rianon . W ysiadł z niej mężczyzna mniej 
więcej czterdziestoletni z powierzchownością w oj- 
kowego i wyrazem zniecierpliwienia na przy- 
tojnej twarzy.

— Jeszcze deszcz do tego — m ruknął przez 
eby. — Cóż za niedorzeczny miałem koncept! 
’o nie do uw ierzen ia! — Spojrzał na zegarek.
Ja dom iar złego, źle się obliczyłem z czasem. 
>ół godziny stać tu , jak  żóraw i jestem  d u re ń !

Ów mężczyzna, który się tak energicznie 
ajał, rzucił okiem na aleje, ciągnące się aż do 
iasenu Apollina. Nie zachęcały go do prze- 
hadzki przy wilgoci, choć tak piękne w tych 
lierwszych dniach listopada, tą  najbardz’ej 
irzejm ującą, najbardziej wzruszającą pięknością, 
agrożoną śmiercią, k tóra m a już tylKo chwilę 
ycia przed sobą i w tej krótkiej chwili rozta- 
za w całej pełni swe czary Nie było lego roku 
losuch i w spaniały park w W ersalu jeszcze na 
>arę dni, jak okiem sięgnął, kołysał się falą 
óżnobarw nycb liści.

— P an  chcesz zw iedzać?—zapytał odźwierny.
P an  de Bresle m iał już odpov.óedź, że znal

Miejscowość od daw na i dość dobrze, aby sobie 
am em u być przewodnikiem, ale połapał się 
skorzystał ze sposobności, aby się schronić 

jrzed słotą.
— Dobrze, zwiedzajmy, ale tylko m ałe

hal. za 1 kg., gdy wedle wszelkich obliczeń, 
przy obecnych cenach żyta, nie pow inien w ię­
cej kosztować nad 15 hal.

W  Dreźnie chleb żytni, biały z mąki py­
tlow anej t. zw. parowej w ypadłby przy naszych 
cenach żyta na 21-8 hal. za 1 kg. mało co dro­
żej niż u nas chleb razowy. — U nas chleb 
żytni biały m a cenę 23 hal., a więc o 1 2  hal. 
n a  kg. droższy niż w Dreźnie, a w dodatku w 
naszym chlebie jest jak najm niej żytnej mąki, 
ale cała kom binacja różnych tanich mąk i nie- 
udalego łub zczerstwiałego pszennego pieczywa, 
startego na mąkę.

Nie m niej rażąco w ypadają u nas ceny 
drugiego, głównego artykułu żywności, tj. mięsa. 
Obecnie ceny bydła rzeźnego i to wołów, są 
u nas przeciętnie 60 kor. za 100 kg. żywej w a­
gi. Średnio tłuste woły dają 69 % m ięsa i kości 
tułowia, które konsum enci wraz z mięsem po 
jednakow ej cenie zak u p u ją , a prócz tego skórę 
i inne wartościow e odpadki. —  Nie licząc tych 
ostatnich, w ypada 1 kg. mięsa na 87 hal., prze­
ciętna zaś cena mięsa notow ana w magistracie, 
jest 123 hal., zatem o 36 hal. na 1 kg. wyżej, 
czyli o 41*1% wyżej od ceny zakupna. Przy 
wole o 5 m. c. żywej wagi, wynosi ta  różnica 
przeszło 124 kor., a w raz ze skórą i innym i 
odpadkam i przeszło 140 kor., z których m ają 
być pokryte podatki i inne koszta.

Jakkolwiek nie posiadając cen berlińskich, 
lub innych, niemożebnem jest tu  porów nanie, 
to jednak taka różnica w cenie wydaje się zbyt 
wysoką na nasze stosunki.

Z tego widoczne, że tak producent, jak 
i konsum ent, są u nas upośledzeni; p roducent 
dlatego, że przy wysokich cenach artykułów  
spożywczych nie osiąga pełnej ceny za swe 
produkty, konsum ent zaś dlatego, że z niskich 
cen zboża nie osiąga żadnych korzyści — i my 
w kraju wybitnie rolniczym, nie osłoniętym 
oebronnem i cłami, w małem stosunkowo do 
B erlina mieście, żyjemy drożej, niż tam ci, przy 
swych cłach ochronnych i ogrom nym  konsumie. 
Nie m ożna się też dziwić, że Niemcy, nauczeni 
takiem dośw iadczeniem , zam ierzają bardziej 
jeszcze ochronić się cłami.

U nas zaś, zam iast szukać przyczyn tam , 
gdzie należy i podjąć środki, norm ujące stosu­
nek produkcji do konsum u, by tym  sposobem  
zapewnić wzajemne korzyści, to ze względów 
na ten  ostatni, zaprzeczają praw  ochrony już 
zaledwie dyszącemu naszemu rolnictwu, jakgdyby 
podporządkow anie tegoż, ze szkodą dla jego 
najżywotniejszych interesów  pod inne gałęzie 
gospodarstw a społecznego, mogło się przyczyni, 
do unorm ow ania naszych, w każdym razie w y­
jątkow ych stosunków . W ł Lenkiewicz.

Ze sfer ruskich.
— R adykalne Diło  nie posiada się z gnie­

wu. R eprezen tan t władzy przemysłowej, radca 
m agistratu dr. Fiszer, zasystowal uchwałę wy­
działu lwowskiej Kasy chorych, dotykającą nie 
spraw y narodowościowej, ale poprostu  kwestji 
budżetu tej, wyłącznie hum anitarnej instytucji. 
Rozchodziło s;ę — o czem zresztą już donosi­
liśmy — o spraw ienie osobnych druków  adm i­
nistracyjnych w języku ruskim , a tem  samem 
o prow adzenie agend w dwóch językach. P o ­
nieważ ani faktyczne stosunki, wobec małej 
liczby Rusinów , należących do Kasy, ani fun­
dusze instytucji nie uspraw iedliw iały tej zaba­
wy w politykę — przeto kom isarz przemysłowy 
miał zupełną słuszność, gdy zajął stanowisko 
dbałego o rzecz, a nie o formę rzecznika i wy 
konanie uchwały powstrzym ał. Ale to właśnie 
nastręczyło żer agitatorom  ruskim , żądnym  
wszelkiej spraw y, z której mogliby .rob ić  
krzywdy" swego żywiołu. Całą pierwszą stronę 
w ydania z 16 b. m. poświęca Diło narzekaniu 
na straszliw ą polonizację Lwowa, .k tó ry  nigdy 
nie był m iastem  polsldenj".

W  zacietrzewieniu przyznaje raczej stolicy 
Rusi Czerwonej charak ter od wieków niem iec­
kiego m iasta, w ktorem  oczywiście R usini, Or­
m ianie i żydzi mogli mieć pew ne praw a, ale 
nigdy — Polacy. Z naiw nością rzuca się przy 
tej okazji na lwowską radę miejską zato np„ 
że imieniem Szewczenki nazw ala małą, a nie 
wielką ulicę... Dostaje się tam  również kazanie 
kupcom i przemysłowcom ruskim, a  artykuł 
kończy się apelem do zawiązania specjalnego 
Tow arzystw a politycznego, któreby zajęło się 
rozbudzeniem narodowego poczucia w śród R u ­
sinów lwowskich. Potrzebę takiej organizacji 
m otyw uje Diło i tem jeszcze, że w krótce odbę­
dą się w ybory sejmowe.

Rzecz, dopraw dy, bardzo znam ienna. Opo­
zycyjni posłowie ruscy w radzie państw a woła­
ją  w nieboglosy, ze w Galicji dzieją się niesły­
chane krzywdy R usinom , a równocześnie spe- 
cjalnem i odezwami do ludn poszukują faktów 
na owe krzywdy, bo ich sam i nie znają... Ba, 
co w ięcej: w odezwach tych żalą się na brak 
doniesień, co przy znanej agitacji w kraju , by­
łoby trudnem  do uw ierzen ia, gdyby isto tn ie 
znajdow ał się odpowiedni m aterjal.

Coś podobnego da się stwierdzić odnośnie 
do powyższego artykułu Diła, które chce aż 
osobną instytucję stw arzać dla wyszukiwania, 
recte dla wymyślania krzywd R usinów  we 
Lwowie.

S ta ra  to maksyma naszych najserdeczniej­
szych i wiecznie gra^ rolę niezadowolonych 
i krzyczeć na św iat cały. Z tej agitacji, jeżeli nie 
dla narodów , to dla agitatorów  zawsze coś się 
dostanie...

— W  poprzedniem  spraw ozdaniu ze sfer 
ruskich znaleźliśmy się w niemiłej sytuacji, m u­
sieliśmy bow iim  w ytknąć jednem u z autorów  
ruskich, iż żywcem przetłum aczył nowelkę, d ru ­
kow aną przed dw om a laty w Bluszczu  i podał, 
jako własny u tw ór oryginalny. Szanow ny tłu ­
macz — zowie się p. E. Mandyczewskyj — n a ­
desłał nam  obszerne pism o, w którem ... nie 
przyznaje się do plagjatu i twierdzi stanowczo, 
jako nowelkę sam wymyślił i napisał, a polskie­
go oryginału nie czytał.

Poniew aż marny przed sobą zarówno u- 
tw ór polski, jak i nowelę p. Mandyczewskiego, 
— a obiedwie posiadają prawie dosłowne 
brzm ienie, przeto nie pozostaje, jak  — wierząc 
zapew nieniu ruskiego .a u to ra " , — raz jeszcze 
stwierdzić, że w tedy p is ja  i-jecz d o b rą , gdy 
.przypadkow o" pow tói reść utw oru pol­
skiego.

Za Oceanem.
W  jednym  z ostatnich zeszytów Prawdy, 

czasopism a, wychodzącego w Kurytybie, znaj­
dujem y ciekawe szczegóły o kolonjach polskich 
w Am eryce południow ej. Czasopismo to stara  
się wytłumaczyć, dlaczego kolonje polskie w P a ­
ranie nie rozw ijają się tak, jak  mogą i po ­
winny.

Jednym  z najważniejszych powodów ekono­
micznego zastoju pośród kolonistów  polskich ma 
być okoliczność, że emigranci, którzy naw et 
przed kilkunastu laty  przybyli do Brazylji, za­
chowali ściśle sposób gospodarow ania swych 
praojców . Nie stosują się do tam tejszej gleby i 
tam tejszego klim atu, nie urządzają gospodarki 
odpow iednio do miejscowych w arunków , nie 
upraw iają  przemysłu domowego, którym  często 
trudnili się u siebie, a skutkiem tego pom im o 
ogrom nego nakładu pracy m ają dochody b ar­
dzo małe.

W zględnie najlepiej m ają się nasi osadnicy 
w okolicach m iasta Kurytyby, gdzie zbyt p ro ­
duktów  jest łatw y i zyskowny, ale kolonje w 
głębi kraju, zbywające swoje produkty  w za­
m ian za tow ar, znajdują się w opłakane tu 
często położeniu. Szablonowy sposób gospodar­
stw a i b rak inicjatyw y w zastosow aniu się do

miejscowych w arunków  ujem nie w pływ ają na 
rozwój kolonij, w których osiedlili się nasi emi­
granci wiejscy, ale do Brazylji em igrują także 
robotnicy fabryczni, którzy poprostu  nie wiedzą, 
co m ają  począć z oddaną im do użytku ziemią, 
pokrytą dziewiczym lasem. Jeżeli mimo to ko­
lonje polskie w Brazylji nie upadają , ale tylko 
nie rozw ijają się należycie, to fakt ten  przypi­
sać należy pracowitości i małym  potrzebom  
naszych kolonistów.

.R ząd  parański — czytamy w Prawdzie — 
zadowolony jest z kolonizacji polskiej. O J wielu 
osób poważnych słyszałem jednak, że kolonje 
polskie w stosunku do swych obszarów, dają 
bardzo m ałą produkcję, a to z tego pow odu, że 
kolonje te nie zajm ują się produkcją artykułów  
popłatnych poza herw ą, która wszak nie stan o ­
wi produktu  kolonij polskich. Kilkumiesięczny 
zastój wywozu herw y przyczynił się do obe­
cnego przesilenia finansowego. Przesilenie to 
je s t tw ardym  orzechem do zgryzienja, może 
jednak dobroczynnie wpłynąć na dalszy rozwój 
kolonizacji, pow odując zm ianę w dotychczaso­
wej gospodarce, co przyniosłoby tylko dobro­
byt, bo jeżeli nie ma go dzis, to w iną tego jest 
nasza nieświadom ość i niezaradność własna. 
Przy obecnych w arunkach gospodarow ania 
otw ieram y rynki zbytu produktom  obcym, za 
które drogo płacić musimy*.

Należy tu ta j podnieść i tę okoliczność, że 
em igranci polscy nie znajdują nigdzie poparcia 
i pomocy. Inaczej postępują Niemcy. I tak Be- 
obachłer, pisemko niemieckie, wychodzące w Ku­
rytybie, doniosło z radością, że utworzyło się 
w Berlinie tow arzystw o, rozgałęzione już w ca­
łych Niemczech, celem popierania kolonizacji 
niemieckiej w południowej Brazylji. Tow arzy­
stwo to posiada już przeszło 200 osób, chcą­
cych wyem igrować do P arany , dla założenia tu  
wyłącznie niemieckiej kolonji, k tóra będzie no­
siła nazwę .H offnung*. W  tym  celu zbierają 
się środki dla zapew niena em igrantom  wolnego 
przejazdu, a tow arzystw o zwróciło się do re ­
dakcji Beobachtera o inform acje. Niemcy więc 
m ają coraz większy apety t na Paranę...

Pom im o bardzo trudnych w arunków  bytu, 
koloniści polscy w P aran ie  okazują dużą ru ­
chliwość i ofiarność na cele oświaty. I ta s  w 
kolonji S an ta  Leopoldina w Castro, pow stała 
now a szkoła,, posiadająca już około 50 uczniów. 
Przy szkole organizuje się czytelnia, którą za­
rządza osobny kom itet. Sekretarz kom itetu, p. 
Tom asz Kłosieński (Castro, P arana , Brezil, Sul 
America} prosi o używane książki do swej ksią­
żnicy i zapew ne nie będzie naw oływ ał bezowo­
cnie. R ów nie w kolonji T akuara  pod Sao Mateo 
założono szkolę, do której uczęszcza około 30 
dzieci. Kolonie zatem , bądź co bądź rozw ijają 
się dość pomyślnie i skoro tylko sforsują obe­
cnie przesilenie, s taną  zapew ne daleko lepiej.

Sw oją drogą kolonizacja dotychczas naj­
lepsze oddała usługi Brazylji, a jak  się okazuje, 
za jej przykładem zam ierza pójść obecnie i 
Meksyk.

Z Rzymu.
(Od n aszego  k orespondenta).

R zy m  17 m aja. 
{Ćwierć wiekowa praca Siemiradzkiego. — W  pra­
cowni artysty. — Nowe obrazy. — Pcłacy w  
Rzym ie. — K s. Stojałowski i ks. Krzesiński. — 
Ks. arcyb. Zaleski. — Oczekiwanie potomka w 
rodzintt królewskiej. — T ytu ł następcy tronu).

W  roku bieżącym m ija la t dwadzieścia pięć 
od czasu, gdy pędzel Siemiradzkiego odniósł 
pierwszy, wielki try u m f w .Jaw nogrzesznicy." 
Od tego czasu stokilkadziesiąt obrazów  wyszło 
z pracow ni mistrza, który z Matejką i B randtem  

i  przez długi czas reprezentow ał jedynie m alar- 
I stw o polskie za granicą i w yrabiał m u rozgłos 

u obcych. Zajrzeć w arto , kto b3wi w Rzymie

do prześlicznej willi pom pejańskiej przy Via Gael- 
ta nr. 1, stanow iącej rzymskie tusculum  polskie­
go m istrza. Siem iradzki posiada tn tu j dwa ate­
lier, na pierwszem  i arugiem  p ie tire , widne, 
obszerne, urządzone z wszelkiemi wygodam i, peł­
ne słońca i p rzes tzen i. Na sztalugach w tej 
chwili widzisz nowe dzieło m istrza, p raw ie na 
ukończeniu, które, niestety, nie ukaże się na ża­
dnej wystawie, lecz, jak wiele innycb jego iptac, 
w prost z pod pędzla przyjdzie do szczęśliwych 
nabywców. T reść o t razu, jak  zwykle, zaczer­
pnięta z pod włoskiego nieba. T rzeba widzieć 
sam em u owe pejzaże włoskie, aby  ocen.ć wielki 
ta len t artysty i to  przedziwne odczucie całego 
uroku świetności barw  i poetycznego nastroju 
sielanek rzymskich. Na w spom m anem  płótnie, 
wśród cudownej K am panji rzymskiej całuje się 
para  m arm urow ych bogów, a kam iennym  po­
sągom przygląda się p ara  uroczych śm iertelni- 
czek w towarzystwie m łodziana, m arzącego wi­
docznie o pocałunku. Na innej sztaludze obraz 
większych rozm iarów  Usiadł Chrystus, otoczo­
ny gronem  dziatek; na kolanach z czulośńą 
M adonny trzym a jedno m aleństw o, tulące się do 
niego z takim  pieściwym ruchem , z taką  minką 
onieśm ieloną, z taką rozkoszą! O braz dopiero 
podm alow any, ale zapow iada się już, jako  jedna 
z najlepszych prac artysty, który jest m istrzem 
wdzięku, a w tym tem acie w łaśnie znajdzie spo­
sobność uw ydatnienia go w całej pełni.

Na razie jednak Siemiradzki gorączkowo 
pracuje nad wykończeniem dwu malowideł 
ściennych dla Filharm onji warszawskiej. Jeden 
z obrazów  przedstaw ia muzykę św iecką: O r­
feusz na łonie natury , otoczony ludźmi i zwie­
rzętam i ; na drugim  muzyka religijna, refleksyj­
na, n astro jow a: cherubiny i serafy skrzydlate 
g rają  na organach rozmodlonej parze starusz­
ków i zadum anem u mędrcowi. Oryginalnym  
pomysłem w tym  obrazie jest tęczowe aureola do­
koła skroni jednego z cherubów , z której, jak 
róże, przeglądają główki aniołków . Symbolizm 
w obu kompozycjach szlachetnie pojęty f łatwy 
do zrozumienia.

R uch polskich turystów  na wiosnę jest tu ­
ta j zawsze bardzo ożywiony, a w roku bieżą­
cym więcej jeszcze niż w innych latach. W dniach 
ostatnich bawił tu ta j p. Ludwik Górski, prezes 
kom itetu Tow arzystw a kredytowego ziemskiego 
z W arszaw y, wraz z młodym hr. Edw ardem  
Krasińskim . Obaj byli na pryw atnem  posłucha­
niu u Ojca św., który dopytyw ał się o zdrowie 
ks. arcybiskupa Popiela. Zjechali się tu  również 
dw aj kapłani, zapisani nienajlepiej u «wych 
przełożonyab władz duchow nych, a  to ks. S io- 
jałow ski z Galicji i ks Krzesiński z P oznań­
skiego, pam iętny zatargiem , jaki z okazji w ybo­
rów  miał z ks. arcybiskupem  Stablewskim .

Polacy, zarów no miejscowi, jak  i przeje­
zdni, zgrom adzają się w niedziele i św ięta w 
kościele oo. Zm artw ychw stańców , p**zy ul. S. 
Sebastianello, na mszy o godzinie 10-tej. Przed 
kilku dniam i odbyło się w tej Iw iątyni poświę­
cenie nowego dzwonu, przyczem cerem onję od­
prawił, baw iący tu taj chwilowo, ty tu larny  a r ­
cybiskup Teb, ks. W ładysław  Zaleski, delegat 
apostolski na Indje wschodnie. P oby t ks. Zale­
skiego łączą ze zm ianam i osohistem i P ropagan­
dy, z której, jak  wiadomo, ustępuje  ks. kardy­
nał Ledocbówski.

Aby wyczerpać wiadomości o Polakach, 
donoszę jeszcze, że księstwo Ferdyn. Radziw ił­
łowie nabyli w Rzymie dom przy ul. Gregoria- 
na, tuż obok pałacu, w którym  niegdyś mie­
ściła się am basada Rzeczypospolitej polskiej.

W ypadkiem  dnia, który w tej chwili zaj­
muje całe W łochy, jest oczekiwanie potom ka 
w rodzinie królewskiej. W  Kwirynale oczekują 
codziennie rozw iązania królowej Heleny. Jeśli 
będzie syn, uroczystości publiczne przybiorą 
wielki,* rozm iary, a rozpoczną się one od „ży­
randoli “ na terasie wzgórza Pincio, tj. od wiel-

apartam en ta  królowej. Nie znoszę waszego wiel­
kiego T rianon , popsutego przez Ludwika Filipa.

Odźwierny zmierzył go wzrokiem tak peł­
nym oburzenia, jakgdyby znieważył panujące 
m ocarstw o; bo żaden odźwierny pałacowy dla 
przeszłości której służy, nie jest obojętnym , jak 
republikanin. I ten był, jak  każdy inny, sługą 
zmarłych królów i przechowywał w poszanow a­
niu naw et w spom nienie m ałych kolacyjek L u­
dwika XVI, których miejsce miał zwyczaj wska­
zywać w tym wzgardzonem T rianon , z czcią 
iście religijną.

— Bardzo dobrze, zaczniemy więc od końca, 
przeciwnie niż zwykle — powiedział lodow atym  
tonem .

W  tej chwili zmienionym  głosem ucznia, 
recytującego lekcję, zaczął:

— To, moi panow ie i panie, jest zwykły 
pawilon, zbudow any przez Garjela w r. 17 66. 
Królowa M arja A ntonina obrała go na swą 
ulubioną rezydencję.

Nie słuchając niepotrzebnych tłómaczeń, 
przeznaczonych dła am erykańskiej familji, nie 
wiedzącej wiele o Francji, oficer — bo nim był 
z wszelką pew nością — chodził po ślicznych 
zakątkach, które mieściły dla niego w spom nie­
nia świeższe, niż z czasów M arji A ntoniny. — 
Czyż nie tu ta j schroni! się z nią podczas deszczu, 
deszczu, pożądanego i miłego wówczas, gdy 
przybyw ał na pierwsze schadzki, niecierpliwszy, 
bardziej wzruszony, niż dzisiaj.

Podczas gdy odźwierny zwracał uwagę na 
rzeźby ram , tłómaczyl przeznaczenie każdego po­
koju, on słuchał głosu świeżego i wdzięcznego, 
jak mu pow tarzał słowa, których zakochany uży­
wa — jak  m u się zdaje — po raz pierwszy, 
choć są, jak św iat s ta r e ; czuł lekkie ram ię opar­

te o swoje i oddechal zapachem  fjolków... Był 
podporucznikiem , zakochanym w najpiękniejszej 
dziewczynie W ersalu, w tej Sylw janie, której 
urocze imię było teraz w niezgodzie z osobą 
nauczycielki muzyki, średniego wieku, poważną, 
pobożną i tak  szanow aną, jak godną szacunku. 
Jego Sylw jana z małego T rianon , źle pilnow a­
na przez chorą m atkę, przygotowywała się do 
artystycznej karjery, która ją  m iała, — jak  się 
się z tem  jem u tylko zwierzyła, — doprowadzić 
do Opery. Tym czasem , studja muzyczne daw a­
ły jej pozorną wolność. Tę> wolności używali 
i nadużywali razem. Jakież to ram y dla idylli, 
te niezliczone klom by z mitologicznemi b a rw a­
mi, ta  arch itek tura  grot kam iennych, altanek, 
przypom inających letnie zabawy, jakiem i król- 
słońce uśw ietniał swe olimpijskie k ap ry sy ! Ileż 
naprzyklad tych nim f wszystkich czasów, które 
uciekają a chcą być ścigane? Na dyw anach 
zieleni, m uskanych niegdyś przez tvle jedw a­
bnych trenów , deptanych przez tyle obcasów 
czerwonych, ten  podporucznik i m ała mieszcza- 
neczka, nie byli czemś gorszem, niż księciem i 
księżniczką, dla których woniały kwiaty, perliły 
się wodotryski i roztaczały długie cieniste p er­
spektywy. gdzie Vatteau umieszczał swe zako­
chane pary. Duży park otaczał ich czarem , zdo­
biącym ich miłość, usunął z ich przelotnego 
związku pospolite szczegóły codziennego życia, 
skrom nego i zacieśnionego; co nie przeszkadza­
ło jednak, aby p. de Bresle znalazł to wszystko, 
co było dla niego niegdyś upojeniem , czarem , 
poezją, zachwytem — nudnem  i jak śm ierć stnu- 
tnem  w piętnaście lat później: „Uroczysty i n u ­
dny ten  W ersal..."

W ersal mógł był odpowiedzieć: — Ale tę 
nudę, ty  sam nosisz w sobie! Czyż m oja w ina,

że jesteś chm urnym , niezdolnym do śm iechu i 
do m arzenia? Czyż m oja w ina, że nie masz już 
tych samych oczu, tego sam ego serca? Czyż 
m oja wina, że przestałeś być m łodym ?

W  gruncie jednak  kom endant — bo tym ­
czasem został kom endantem , to wyjaśnia 
wszystko — kom endant nie myślał tak źle 
o ogrodach T r ia n o n ; kręte, cieniste linje wyglą­
dające na dekorację opery komicznej, n a d a ­
wały się lepiej do sam otnych  duetów , niż p ro­
ste aleje, gdzie na  milę całą m ożna być w i­
dzianym . Były one dla niego tem, czem był 
dla F austa  ogród M ałgorzaty, najlepszy ogród, 
świadek, pow iernik, wspólnik w p o k u sie : — 
jeśli nie zdecydował, to choć przyśpieszył roz­
w ianie ostatnich wątpliwości sum ienia Syłw jany. 
Niedługo potem  zresztą idylla zam ieniła się w 
w d r a m a t : wejście w grę podejrzliwych rodzi­
ców, którzy mieli dla syna upatrzoną bogatą 
partję  z jego św iata, sprow adziło b analną  ka­
tastrofę zm iany garnizonu. Od tego czasu, ko­
m endan t de Bresia, raz tylko wrócił do W er­
salu, wczoraj właśnie i nie z w łasnej ochoty, 
lecz poprostu  dla interesów .

Cztei dzieści ośm godzin przepędzić w tem 
mieście, nie obfitującem  w ro zry w k i! Pod jakim 
pozorem mógłby się uchylić od złożenia swego 
uszanow ania daw nej przyjaciółce jego rodziny, 
baronow ej-w dow ie cTUssay? Udał się więc po 
obiedzie do starej kamienicy, poważnej dziel­
nicy Saint-Louis. Przypadek chciał, że tego 
samego wieczora pani cTUssay zebrała u siebie 
parę znajom ych osób na koncercie, który na 
cześć jej im ienin urządziły dla niej liczne wnuki, 
w irtuozi od siedm iu do dw unastu  lat.

Na progu salonu p a n  de Bresle usłyszał 
w arjacje na  tem at piosnki „Ach, czyż powiem

ci, m am o", przyjęte oklaskami, podczas gdy 
drżące głosy wołały :

— Ślicznie! Znakom icie! Drogie m aleń­
stwo ! A nio łek!

Z tuzin starszych osób obojga płci, rozko­
szował się tak w głębiach obszernych foteli z 
żółtego aksam itu z U trecht, przy świetle dwóch 
lam p i paru  świec, dodanych ala uśw ietnienia 
uroczystości. Fortepian , długi, starośw iecki fo r­
tepian, stał naprzeciwko d rz w i; przy nim w ska­
zując tak t, p ilnując małe niew praw ne rączki, 
stała osoba młodsza od tam tych, ale również, 
jak  one, w stanie ru in y ; Sylw jana, we własnej 
osob ie!

O, nie byłDy jej poznał, gdyby nie ten 
rum ieniec na jego widok ; wszystka krew zbiegła 
jej do głowy i nagle zm artw ychw stała piękna 
dziewczyna, jaką była dew niej. Było to jednak 
mgnienie oka; za chwilę pozorna świeżość zni­
kła — zamglone oczy w przybladłej tw arzy
0 brodzie za długiej, wklęsłych policzkach, to 
wszystko, co z niej zo s ta ło ; żanen mężczyzna 
nie zatrzym ałby na niej spojrzenia. Zdaje się, 
że nie był tak  zm ienionym , jak  o n a , bo pani 
d ’Ussay, gdy go tylko spostrzegła, woadla w 
zachwyt nad jego dobrem  w yglądaniem , z okrzy­
kami pełnym i radości. Kilka szanow nych osobni­
ków tego zbioru starożytności wstało, aby  go 
serdecznie pow itać, innym  go przedstaw iono i 
pan i d ’Ussay przez zapom nienie przedstaw iła 
go również Sylw janie Roger. W idząc, że nm 
z uśmiechem rękę podaje — a uśm iech jeszcze 
był śliczny, odsłaniający drobne ząbki, ściśnięte
1 białe, jak  ziarnka ryżu — dobra staruszka 
zawołała Ale praw da, musicie się znać.

(Cicęg dalszy nastąpi).

W. Primus & S. Iglicki ^
Lwów, ulieft JagiiUońłka 13. 661

p olecają: M&terje na  m eble, portiery, story , firan k i, d y w a n y , tap ety ,
M eble s ty lo w e , o rzech o w e i m ah on iow e, 

oraz w ła s n ą  p racow n ię  tap icersk ą . Prbby m aterji na  żąd an ie
w ysy tamy franco.
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kich, w spaniałych ogni sztucznych, w których 
Włosi są m istrzam i. Z tego powodu m iaste bę­
dzie ożywione naw et przez czerwiec, tj. w po- 
lze, kiedy zazwyczaj dw ór królewski już opu ­
szczał stolicę, a jednocześnie i wiele rodzin wy­
jeżdżało na w ilegjaturę. Nadzieja potom ka jest 
w rodzinie królewskiej tern większą, że poczęto 
już pow ątpiew ać, ażali wogóle królowa będzie 
miała dzieci. Od ślubu upłynęło już cztery i pół 
lat. Pow iadają też. że królowa Helena przeszła 
operację, aby módz zajść w stan  błogosławiony.

Nadzieja potom stw a wyłoniła pew ną kwe- 
stję polityczną, której dotychczas nie rozstrzy­
gnięto. Rozchodzi się mianowicie o to, ażali na 
w ypadek urodzenia się syna. ma być mu nadany 
tytuł księcia rzymskiego, dla stw ierdzenia po­
siadania Rzym u. M inistrowie dom agają się tego, 
natom iast królow a-m atka M ałgorzata stara  się 
wpłynąć, aby zaniechano prow okacyjnego m ia­
na, które m usiałoby obrażać W atykan. Królowa 
M ałgorzata, pani wielkiej pobożności, niemało 
już cierpiała z powodu zaboru Rzym u w roku 
1870 i do tej tli v i Ii nie może się pogodzić 
z gwałtem , zadanym  Stolicy apostolskiej.

Zeta.

Mały fejleton.
K rólew n a w iosna.

Już przyszłaś,
Królewno,
W iosn o !

Z piosenką śpiewną.
Miłosną,

Kwiaty na polach już rosn,',
Z twarzą promie ną radosną 

Powracasz wiosno!

Z oddali,
Z za morza 
Lecisz,

Jasna i hoża
I świecisz,

Jak złota siostra twa, zorza,
A lodów twarda obroża 

W druzgi cię w a li!

C zary!
Uroki
W iośu iane!

Bystre potoki,
Mrozi m spętane.

Dzwonią radosne fanfary 
1 piją z zachwytów czary 

Człowiecze serca stroskane.

Ach se r c e :
Znów się poisz;
Znów wierzysz I 

Urocze marzeń kobierce 
W  pamięci swojej odświeżysz,
1 nowem  życiem uderzysz 
I złoty sen swój wyroisz,
Ani zawodów się boisz.

Co roku
Wracasz wiosenko 
Tęczowa 
I z mroku 

Białą, pie&ciwą swą ręką 
W iedziesz wiosenko,

Do jasnych krain uroku.
Gdzie pieśń panuje — Królowa.

A człowiek 
Po tylu stratach,
Złudzeniach,

Zimowy sen płoszy z powiek  
ł w zórz promieniach 
Marzy na kwiatach,
O młodych latach,

Ach, i o przyszłych wzruszeniach.
O r— ot.

K R O N I K A .
Z u n iw ersy tetu . P. Eliasz Ems, rodem ze 

Lwowa, otrzymał na uniwersytecie tutejszym stopień 
doktora praw.

L ek arzy  praktykujących we Lwowie jest 242 , 
chirurgów 12, weterynarzy 17 a akuszerek 2 91 .

I r. D am ian śa w c z a k . posćł na sejm i czło­
nek wydziału krajowego, zawiadamia wyborców sw o­
ich w powiecie podhajeckim, że. począwszy od dnia 
25 do 31 b. m. włącznie, będzie urządzał kolejno 
w większych gminach okręgu wyborczego sejmiki 
włościańskie, celem zdania sprawy ze swej poselskiej 
działalności.

K onkurs na styp en d ja . Akadcmja umie­
jętności w  Krakowie ogłasza konkurs na dwa sty­
pendja: 1) im. ś. p Zenona Pileckugo w kwocie 
2400 koron. Ubiegać się o nie mogą kandydaci ze 
stopniem doktora, poświęcający się naukom humani­
stycznym. 2) im. ś. p. Seweryna Galęzowskiego 
w kwocie 5000 franków. Oba stypendja dla studjów  
za granicą. Termin oodań do 2 0  czerwca

Z to w a rzy stw a  w ła śc ic ie li  rea ln ośc i. Za 
rząd lw ow skiego towarzystwa właścicieli realności 
odbył dnia 17 b, m. pod przewodnictwem prezesa 
p. Dobrowolskiego posiedzenie miesięczne, na którem 
oznajmił prezes, że przeciw pouczeniu magistratu 
z dnia 26 marca 1 901 , 1. 2 8 1 0 6 /1 9 0 1 , które opie­
w a; „Na mocy uchwały rady miejskiej z 14 marca 
1901  podaje się do powszechnej wiadomości poucze­
nie dla właścicieli realności we Lwowip, że dokąd 
lokatorowie nie będą mogli korzystać z miejskich 
wodociągów z winy właściciela realności, t. j. z po­
wodu niezaprowadzenia instalacji wodociągów, winni 
właściciele realności opłacać za lokatorów przypada­
jący gminny podatek wodociągowy*, wniesiono im ie­
niem zarządu p r z e d s t a w i e n i e  do rady miejskiej 
z prośbą o uchylenie tej uchwały, jako sprzeciwia­
jącej się ustawie wodociągowej.

Z lot .S ok o łów *  w  P radze. Ze stolicy Czech 
donoszą nam, że czwarty zlot „Sokołów* czeskich 
zapowiada się św ietnie i na wysłane zaproszenia 
napływają zewsząd odpowiedzi przychylne. Dzi* już 
stanowczo można orzec, że zlot n reć  będzie powo­
dzenie. Jak już wiadomo, w ćwiczeniach wezmą 
udział gimnastycy francuscy; z różnych miejscowości 
francuskich przybędzie spory zastęp gimnastyków. 
Związek gimnastyków francuskich „Unie* już wybrał 
delegatów; również zapowiedzieli swój udział gim na­
stycy włoscy ze związku „Cristoforo Colombo*.

Ze słowiańskich gości najliczniejszej deputacji 
spodziewają się z Galicji. W  Pradze bawił niedawno 
delegowany przez polskie sokolstwo dr. Rowiński, 
aby się należycie poinformować o wszystkiem.

Z innych Słowian zapowiedzieli przybycie swoje 
Bułgarzy. Związek gimnastyków bułgarskich „Sofij-

ski Junak* postanowił wyprawić do Pragi całą 
drużynę pod kierownictwem prezesa Jonczewa, 
również przybędą Słoweńcy i Chorwaci z Lubiany 
i Zagrzebia.

K rzyw dy ludu. Z powodu artykułu um ie­
szczonego pod powyższym tytułem w sprawie Filipa 
Sosnija, otrzymujemy od p. dra Marjana Sietnickie- 
go, adwokata w  Trembowli list z wyjaśnieniem, iż 
sędzia tamte szy p. Stanisław Kirchner czuje się 
dotkniętym, że i jego nazwisko w wspomnianym  
artykule wymienionem zostało. Korespondent nasz 
wiedeński, jako autor wspomnianego artykułu, na 
zapytanie wyjaśnia, że nazwisko p. Stanisława Kir- 
chnera przytoczył bez najmniejszego zamiaru ubliże­
nia mu, a Sosnij bynajmniej na niego się nie żalił. 
P. Kirchner z urzędu sw ego licytację zarządził, prze 
prowadził ją zaś kancelista, którego nazwisko według 
wymowy Sosnija brzmi jak Molden lub coś po­
dobnego.

Wobec tego z całą przyjemnością przyjmujemy 
z listu p. dra Sietnickiego do wiadomości, żc p. 
Kirchner objął od lat wlokącą się sprawę nieszczę­
śliw ego Sosnija po poprzednikach w stadjum, kiedy 
nic już zrobić dla niego nie mógł. Dr. Sietnicki 
konstatuje, że p. Kirchner nie tylko jest sędzią, ale 
przedewszystkiem wzorowym obywatelem, który za­
wsze szczerze się ludem opiekuje i od krzywdy go 
broni. Jako największy błąd w sprawie Sosnija, przy­
tacza p. dr. Sietnicki to, że sąd w swoim czasie nie 
oddał go pod kuratelę.

Przytoczywszy powyższe szczegóły z obszernego 
pisma p. dra Sietnickiego, jeszcze zaznaczamy, że 
nie mieliśmy bynajmniej zamiaru podniesienia prze­
ciw p. Kirchnerowi jakiegokolwiekbąćź zarzutu ; żą­
daliśmy i żądamy jedynie sprawiedliwości dla ciężko 
pokrzywdzonego włościanina i da Bóg żądaniu nasze­
mu stanie ?ię zadość.

K andydat na R obinsona. 9-letni Władzio 
L., naczytawszy się rozmaitych ^przygód zamorskich 
i podróży, zapragnął pójść wzorem Robinsona. W y­
szedłszy onegdaj rano do szkoły, nie był w niej 
wcale i nie wrócił też do domu więcej. Jestto ładny 
blondynek w ubranku granatowem.

K olejow y  złod ziej. Józef Baryła, dymisjono­
wany służący szpitala, miał dziś rano odjechać do 
Stryja i przyszedłszy do poczekalni III klasy, zostawił 
tam swój kuferek, a sam poszedł po bilet. Za po­
wrotem nie zastał już swoich rzeczy. Zrozpaczony 
poszedł ku miastu — i o dziw o!... Przy rogatce 
kolejowej oko w oko spotkał się z osobnikiem, n io­
sącym w ręku jego kuferek, — Oczywiście Baryła 
zatrzymał go i kazał uwięzić. Po sprawdzeniu na 
policji, okazało się, że ów „nieznajomy* znany jest 
jej dobrze; zwie się Włodzimierz Makowski. Tłuma­
czył się, że mu ten kuferek ppfecił zabrać do mia­
sta jakiś młody człowiek.

A w antura  z p olicjan tem . Pan Jan Bojar­
ski, wt. realności przy ul. Zyhlikiewicza 1. 8 doniósł 
policji o wypadku, który dziwne światło rzuca na 
lw ow skie stosunki. Wracał on tej nocy o godzinie 
1 2  do domu, gdy przystąpił do niego policjant 
i nie pytając, kto zacz, dał p. B dwa razy po­
liczek. T k napadnięty, zapytał o powód, lub o pój­
ście do bliskiej ekspozytury policyjnej, dla wyjaśnie­
nia sprawy, atoli żołnierz wyciął mu ponownie dwa 
policzki, aż p B upadł na ziem ię. Tak mówi ra­
port policyjny... i zapewne władza zbada tę co naj- 
mnięj zagadkową historję...

K ontrabanda. Dnia 14 b. m. wpadła rewi­
zorom akeyzyjnym na tutejszym dworcu w podejrze­
nie figura pewnej żydówki, która przyjechawszy 
z Bełżca, z tutejszego dworca wyjść chciała. Strażni­
cy, chcąc zbadać zdefigurowaną objętość tej podróżnej, 
prosili, by weszła do biura akcyzuwego, lecz żydówka 
czując się na dworcu lwowskim we własnym ży­
wiole, zaczęła wołać o pomoc swycn współwyznawców. 
Nie pomogło to, a przy rewizji znaleziono przy niej 
2 2 0  paczek rosyjskiej tabaki, za której przemytnictwo 
do odpowiedzialności pociągniętą zostanie.

„Praw dziw e b ło g o s ła w ień stw o  Boże d la  
u b o g ieg o  i b o g a teg o * . Ministerstwo rolnictwa 
oznajmiło tutejszemu namiestnictwu, że niejaki H. 
Mesaros w Wiedniu IV Freundgasse 4  zamieszkały, 
wprowadza w handel środek leczniczy dla roślin, 
zwany „Animaliną*, nazywając go w swoich rekla­
mowanych ogłoszeniach .prawdziwem błogosławień­
stwem Bożem dla ubogiego i bogatego*. Cena lego 
środka wynosi około 1 kor. 5 0  h, za 1 klgr. W  
rzeczywistości środek ten posiada wartość 2 0  h. za 
1 kilogram i nie wywiera niemal zupełnie ża­
dnego skutku. Według analizy stacji doświadczalnej 
rolniczo-cbemicznej w W iedniu, składa się on z 8 
proc. witrj lu miedzi, dalej siarczka armnjowego, 
gipsu, gaszonego wapna, soli kuchennej, saletry i 
nieco hypermanganu potasu. Z subslancyj tych mógł­
by co najwyżej witrjol miedzi działać skutecznie na 
nasiona roślin, jednakże ilość jego jest tak niezna­
czna, iż o skutku mowy hyć nie może. Inne części 
składowe są zupełnie obojętne. Kupujący więc ten 
środek płaci 60  kor. za 1 klg. witryn lu miedzi, 
który zresztą kosztuje 70  h- Stacja doświadczalna 
rolniczo-chemiczna w W iedniu ostrzegła już w  roku 
zeszłym w fachowych dziennikach przed zakupnem 
„Animaliny1. Ponieważ jednak Mesaros nie przesta­
je dalej zachwalać swego środka i jak się zdaje, 
znajduje wiarę w kolach rolniczych, ostrzega się 
przeto interesentów przed nabywaniem tego środka.

U cisk  w  F in lan d ji. J m m #  Wiedom. do 
noszą, iż „najwyżej rozkazano* senatowi finlandz­
kiemu, aby zabronił obiegu korespondencji prywa 
mej z wizerunkiem herbu finladzkiego na kopertach.

Już n. ia ł  dość. Pismo The D ublin  R etiew  
przypomina pełną humoru odpowiedź, jaką historyk, 
Hunie dał księgarzom. Jego „Iłistorja Anglji* przy- 
nu sla im lakie dochody, że gdy Hume, zpbrawszy 
już spory majątek osiadł w Szkocji syt chwały i pie­
niędzy, zasypywali go listow nie świetnem i propozy­
cjami, domagając się, by pisał dalszy ciąg cennego 
dzieła. Hume początkowo wymawiał s :c ogólnikowi), 
gdy jednak księgarze stawali się coraz nalarczvwsi, 
odpisał wszystkim jednakowo, krótko a w ęzlow ato: 
„Nie mogę propozycji pana przyjąć ani teraz, ani 
później, a to dla czterech ważnych powodów : jestem  
za stary, za olyły, ta leniwy i za bogaty*.

Z anik  znajom ości czy tan ia . Profesor Bris- 
saud z Salpetrićre opisał w ostatnim numerze A r-  
chtven fu r  Nervenkunde  szczególny wypadek, któ­
ryby można nrzwać z a n i k i e m  z n a j o m o ś c i  
c z y t a n i a .  Zjawiska tego rodzaju mają osobliwe 
znaczenie, bo dotychczas nie było pod tym względem  
zgody, której części mózgu uszkodzenie wywołuje 
stan* podobny Dotyczący, na którym to skonstato­
wano, był mężczyzną 57  letnim którego przywie­
ziono do szpitala chorego na ciężki przypadek zapa­
lenia kiszek Przyjaciele jego zapewniali, że tenże 
od pewnego '•zasu nie mógł rozróżniać zwyczajnych 
przedmiotów i wogóle zdradzał jakiś stan anormalny. 
Kiedy znalazł się w możności dania informacyj o 
sobie skarży! się, że nie może czytać pisanego, choć 
sam pisać m oże; na dowód czego sam napisał imię

i nazwisko, którego następnie nie mógł przeczytać. 
Widział tylko czarne linie na białem tle papieru, 
ale ich znaczenia nie w yrozum iał.' Na siatkówce oka 
nie zauważano u niego żadnych zmian szczczegól- 
nych. Gorączkował ustawicznie i zmarł tego samego 
dnia. Przed-ięwzięta natychmiast sekcja, wykazała 
cnorobliwe zmiany w mózgu chorego. Pokazało się, 
że zwoje górne i zwoje szarej masy mózgowej w 
których leży zmysł słuchu i wypowiedzianego słowa, 
były nieuszkodzone, natomiast część kory mózgo­
wej po lewej stronie, gdzie jest siedziba nerwów  
wzrokowych, była zniszczona, wskutek czego nastą­
pić musiało nietylko ograniczenie wzroku, ale i zdol­
ności pojmowania pisanych i drukowanych słów...

P rzyjęty  order. Biskup Nizzy, który w sty­
czniu b. r. nie przyjął krzyża legji honorowej, ofia­
rowanego mu przez republikę francuską, przyjął tymi 
liniami order, nadany mu przez cesarza Franciszka 
Józefa.

N astęp ca  J o n n a rti. W paryskich kołach 
parlamentarnych utrzymują, że generał gubernatorem  
Algieru w miejsce Jonnarta, zamianowanym zostanie 
dotychczasowy poseł francuski w Tangerze Revoli. 
Zrazu była mowa o powołaniu na to stanowisko p. 
Pichona, byłego posła w Ptkinie, ale odstąpiono od 
tej kombinacji, bo Piehon mógłby się na sw e sta­
nowisko udać dopiero w trzy lub cztery miesiące.

P rzygod a  ek sce len cji. Przed paru dniami 
udał się podsekretarz stanu Onoverola Talamo do 
małej m eściny Vallo pod Neapolem, która go stale 
do izby wybiera. Jak to jest zwyczajem w miastach 
włoskich udekorowano Vallo odświętnie, a muzyka 
miejska powitała nową ekscelencję marszem królew- 
śfci n. Oczywiście nie obeszło się bez bankietu w sałi 
ratuszu, mówek przy szampanie, no i bez cercie, 
które „trzymał* p. Talamo. Nakoniec zbliżyła się go­
dzina odjazdu, poczem pretor miasta, porucznik ka- 
rahinjerów i wielu obywateli odprowadzało na dwo­
rzec deputowanego i podsekretarza stanu. Jeden z o- 
bywateli niejaki Michele Veroni, poszedł w usługach 
tak daleko, że chwycił kufer ekscelencji, aby go po­
nieść. Kiedy jednak Talamo wsiadł do wagonu i 
chciał wziąć kuferek, pokazało się że ten zniknął, a 
z nim razem 1 2 0 0  lirów w banknotach i bardzo 
ważne ministerjalne dokumenty. Można sobie wyo­
brazić miny pretora i porucznika karabinjerów, a za­
razem okropną konsternację obywateli, którzy w „ta­
ki sposób* uczcili swego deputowanego.

L icy tacja  całusa. Przed niedawnem czasem  
na jarmarku w St. Louis w Ameryce, sprzedano na 
licytacji — całus najpiękniejszej kobiety, jaką to 
miasto posiada w swych murach. Jestto śpiewaczka 
operowa Mianie Seligman, niezrównana „Carmen*, 
święcąca w tej roli ogromne tryumfy. Cena w ywo­
łania całusa była 1 0 0 0  funtów szterlingów, a wpręd- 
ce wylicytowano go na 1 5 0 0  funtów czyli 3 8 .0 0 0  
koron ! —  Zapalony wielbiciel śpiewaczki za tę ce­
nę kupił sobie całus kobiety, która sw ego partnera 
w operze dou Jose’go całuje zadarmo zresztą. Po 
otrzymaniu całusa, ów wielbiciel otrzyma! jeszcze 
parę słów objaśnienia od pięknej artystki, które 
mogły jego zapały okropnie ostudzić. „Całus 
— powiedziału mu — me robi na innie wrażenia, 
ani na scenie, ani w życiu codziennem. Jeżeli cału­
ję  na scenie, myślę wówczas o niej i o mej roli, 
a nie o mężczyźnie, którego całuję. Dzieje się to 
zupełnie mechanicznie, mechanicznie też przyciskam 
jego wargi do moich, jestem  zresztą przytem zimną 
jak lód Taki sam byl całus, który pan kupiłeś na 
licytacji! Kiedy całuję mego męża, to znowu co
m ntgo

O szukany lek arz . Na Avenue de la Grandę 
Armće w Paryżu mieszka lekarz chorób nerwowych, 
znany w całej Fram-ji z doskonałej metody leczenia 
kleptomanji. Przed paru dniami przybył do niego ja ­
kiś zamożnie wyglądający pan, przedstawił się i ośw iad­
czył, że chce oddać w leczenie córkę swą, chorą na 
kleptomanję. Zarazem złożył 5 0 0  franków honorarjuw  
z góry i zostawił córkę wraz z guwernantką w domu 
lekarza. Ten natychmiast zabrał się do leczenia, ale 
nie wiele ono pomogło, bo już następnego dnia, 
pacjentka z guwernantką zniknęła z sanatorjum a 
wraz z niemi i papiery wartościowe lekarza na 
23 0 0 0  franków. Oczywiście eskulap sądził, że jest 
to zwyczajny objaw kleptomanji i że chora wróciła 
do domu. Poszedł więc pod adresem zamożnego pana 
na ulicę Klćbera. Tam zastał wprawdzie jakiegoś 
pana, ale nie tego, którego córkę miał leczyć i do­
piero rozjaśniło mu się w głowie, że miał w lecze­
niu wprawdzie kleptomankę, ale z tego gatunku, 
które leczą w kryminałach.

O suszenie jez io ra  N eu sied lersk ieg o . Na 
onegdajszetn walnem zebraniu towarzystwa dla regu­
lacji Raaby, postanowiono osuszenie jeziora Neu 
siedlerskiego kosztem 7 ,4 0 0 .0 0 0  koron. Jezioro to 
należy do największych w Węgrzech. Mierzy ono 
36 kilometrów długości, 7'5 do 15 kilometrów sze­
rokości i jest od 1 — 7 metrów głębokie. Położone 
116 stóp nad poziomem morza, obejmuje 33 5  kilo­
metrów I ;wadratowych powierzchni i 100  kilometrów  
obwodu. Wodę ma przesyconą mineralnemi solami 
ługowemi o smaku gorzkawym i własnościach leczni­
czych. Położone w dorzeczu Raaby, jakkowiek Ra- 
bnica odprowadza jego wody, niema ze względu na 
swe głębokie położenie odpływu właściwego ; przyj­
muje dwa duże potoki: Volkę i Rakas a żeglowne 
jest tylko dla łodzi. Jezioro Neusiedierskie znane 
było jnż w starożytności.

D olary  z o ś ą  g ło w ą . W  Nowym Yorku 
poszukują obecnie zbieracze 10 dolarówek papiero­
wych z r. 1880 . Mają one na sobie orła amerykań 
skiego, który, gdy się do światła popatrzeć, przed­
stawia się jako głowa osła. Banknoty te były przez 
lat 2 0  w obiegu, a nikt nie zauważył tego, bądź co 
bądź złośliwego figla, Dopiero niedawno temu pewien  
klerk (młodszy urzędnik) bankowy, przypatrując się 
przypadkiem bardzo uważnie banknotowi, to spostrzegł. 
Jas się następnie okazało, w skarbcu w Waszyngto­
nie dobrze wiedziano o tej oślej głowie, ale milczano 
o tern. Sprawcą tego złośliwego żartu byt pewien 
grawer, zajęty w państwowej drukarni, a następnie 
oddalony. Jako Angbk rc low itf pragnął zemsty nad 
Yankesami, no i zemścił się, rysując na krótko przed 
swem wydaleniem, oślą głowę na płycie pod hankno- 
ty. Zawiadomił on nawet zarząd skarhu później o swej 
psocie, ale banknotów 10-dolarowych było już tyle 
w obiegu, że nie podobna było ich już wycofać. Li­
czono zresztą na to, że nikt tego nie spostrzeże, — 
ale omylono się.

Z kraju.
D olina . ( Koncert ,,L u tn i“.) Staraniem wy­

działu dolińskiego Towarzystwa kasynowego, od­
będzie się dnia 26 maja rb. w Dolinie w sali „So­
koła*, koncert lw owskiego towarzystwa śpiewackiego 
„Lutnia*.

Dunaj ów. ( Pożegnanie.) Dnia 16 bm. odbył 
się pożegnalny wieczorek na leśn'ctwie w „Nestiu- 
kach*. urządzony przez oficjalistów lasowych dóbr 
arcybiskupich, ku czci p. Antoniego Torskiego, jako

długoletniego dyrektora tychże dóbr. Pierwszy toast 
wniósł p Galiński, zarządca dóbr arcybiskupich 
w Kozłowic W rzewnie, a serdecznie ciepłych sło­
wach, skreślił skuteczną działalność pana Torskiego 
jako obywatela, dyrektora dóbr i przi łożonego Na­
stępnie wręczono solenizantowi piękny upominek.

Najbardziej wzruszającą była chwila, gdy przy­
szli wszyscy gajowi i dozorcy lasów, rekrutujący 
się z miejscowych włość an, aby pożegnać swego  
dyrektora i dobrodzieja.

M ytnica . 'Pożar.)  Dnia 17 bm. o godzinie 
2 po połnocy wszczął się pożar we wsi Korszowie 
obok Leszniowa w dohrach pani Anny Horodyńskiej 
i zniszczył zupełnie gorzelnię i dwór. Pożar powstał 
wsKulek nieostrożności służby gorzelnianej; straty 
są wielkie, jednak budynki były asekurowane.

* Lolosseum Thorna. O l l a  m a /  sensacyjny pro­
gram. K o  n o r  a b ,  zagadka XX. wieku. K r u e g e r i  
K i r s t e n ,  kom iczno-m uzykalna m askarada. F r o b a ,  
fenom enalny żongler. S i o s t r y  S c  h a  e t e r ,  dueiystki 
na kole T r i o  D e c a  ru .s o ,  słynni włoscy instrum eu- 
talno wokalni artyści M a r i t a n a  i ^ i c t o r i a ,  artystki 
napowietrzne. I r e n a  B e l  l a n y "  subretka itd. itd. — 
C e n y  z w y k ł e .  Codziennie o gfilz 8 wieczorem wielkie 
przedstawi nie. Co niedzieli i św ięta d w a przedsta­
wienia. Co piątku High-Life. — Bilety wcześniej są 
do nabycia }< murze dzienników p. Plohna. ulica Karola 
Ludwiku I 9

* Komisja lekcyjna słuchaczów wydziału filozo- 
ficzngj- uniw ersytetu we Lwowie, pozostająca pod na- 
czelnem kierow nictw em  profesora dra Twardowskiego, 
poleca kwalifikowanych korepetytorów i nauczycieli do­
mowych.

Zgłoszenia u s tn e  przyjm ują członkowie komisji co­
dziennie (nie wyłączając niedzieli i św iąlj na  uniw ersy­
tecie, I. piętro, s i la  VIII,, miedzy 12— 1. -  A dres: 
Komisja lekcyjna słuchaczów wydziału filozofi znego 
Lwów, Uniwersyt t.

* Zbłąkany charcik meksykański, może być odebrany 
przez właściciela W iad imość w A dm inistracji D ziennika  
Polskiego.

* Dla pogorzelców. Komitet ratunkow y w O l e s z y ­
c a c h ,  składa nais rderzniejsze podziękowanie wszystkim, 
którzy raczyli dopornódz nieszczęśliwym pogorzelcom
i prosi o dalsze ofiary, g d \ż  nędza pomiędzy kilkut.y- 
sięcznym  ludem straszna Wykaz szczegółowy ofiaro­
dawców będzie późuiej dziennikam i ogłoszony. D atk: p ro­
szę przysyłać na rę -e  kom itetu ratunkow ego w Ole­
szycach. Kg. 1 udwik Swadowski,

rz. kat. dziekan i proboszcz.
Składki na oele użyteczności publiczno] lub naro­

dowej.
N a  k o l o n j e  w a k a c y j n e  d l a  d z i e w c z ą t ,  

zebrane przez pannę Zofję Niemoyowska 8 koron 
33 hal.

* Ofiary na Jasną Górę (CXX1X). W dal­
szym eiągu otrzymaliśmy następujące ofiary: Pp.; 
Jan Piątkowski z Weldzirza na intencję zdrowia 
całej rodziny 3 k ; S. T. z Sanoka 6 k . ; Z. P. 
•/. Horoóenki z podziękowaniem Matce Najświętszej 
na Jasnej Górze za otrzymaną łaskę z piośbą o dal­
sze błogosławieństwo w nauce 10 k . ; Djonizy Ko- 
zaczewski z W aniowa 10 k. R a z e m  2 9  k.

Poprzednio wykazano (CXXVIII) 7.371 k. 
36 h. i obrączka ślubna, a w ięc razem (I — OXXIX) 
7.400 k. 36 h. i obrączka z ło ta .

Notatki literackie i artystyczne.
W y sta w y  a rtystyczn e  „Chim ery". One­

gdaj otwarto w Warszawie w s Jonach redakcji 
Chimery  czwartą z rzędu wystawę dziel sztuki. Po 
sztychach Dur ra, autolitografiach barwnych Riviefere’a 
i widokach Rzymu w miedziorytach Piranesi’ego, 
przyszła obecnie kolej na wystawę akwarel Stani­
sława Masłowskiego. Oryginalne a kształ ące wystawy 
Chimery,  zdobywają sobie w W arszawie coraz szer­
sze kota przyjaciół, interesujących się sztuką.

, P am ięci F lorjana" . Pod takim tytułem  
wyszedł w W iedniu zbiór utworów poetycznych 
Heleny br. Ziemiałfeowskiej, poświęcony pamięci 
męża. Dochód z rozprzedaży tej książki, przeznaczony 
j(-st na budowę domu polskiego i szkoły polskiej 
w Wi dniu.

A rcyd zie ło  m uzyczne. Angielskie pismo 
Strand M agazine, urządziło ankietę, rozsyłając do 
muzyków, kompozytorów i śpiewaków pytan ie: 
„Jaki utwór muzyczny uważa pan za bezwzględne 
arcydzieło?* Z licznych odpowiedzi, jakie nadeszły, 
podnieśó należy odpowiedź znakomitego skrzypka 
Joachima Według jego zdania, arcydziełami nieza- 
przeczonemi są wszystkie dzieła Bacha, niemal 
wszystkie utw ry Beethovena, nadto zaś, większa 
część kompozycyj H iydn’a, Mozarta, Handia, Mendel- 
sohna, Schuberta, Schumanna i Brahmsa. Jan Re­
szke ośw iaiczyl, że dla niego najwyższym wyrazem 
sztuki muzycznej jest prolog do Parsifala. Wagne- 
rzystą okazał się również angielski kompozyt r Hu­
bert Parry, który na pierwszetn miejscu postawił 
„Tetralogię* i „M eistersingerów*, a na drugiem  
„Fidelia* Beethovena i „Reijuiem* Brahmsa. Za 
„Meistersingerami* głosował również największy 
kompozytor angielski Macaenzie. Śpiewacy, a między 
nimi słynny tenor Ben Davies i pani Albani, oświad­
czyli się przedewszystkiem za utworami Handlu.

ziia sądowa.
P o z n a ń  21 m aja.

(P rześlad ow an ie  red ak torów  p o lsk ich ).
W  Inowrocławiu toczył się wczoraj proces 

przeciwko D ziennikow i K ujaw skiem u. Oskarżo­
nymi byli redaktor naczelny p. Maćkowski, 
oraz odpowiedzialny redaktor. P roku ra to rja  wy­
toczyła przeciw DfyęnKikcyoi K ujaw skiem u  skar­
gę na podstaw ie denuncjacji niejakiego pana 
Curzanowskiego, byłego właściciela Katarzyno- 
wa, który sprzedał tę posiadłość komisji koloni- 
zacyjnej ze znacznym zyskiem, na drugi , dzień 
po nabyciu jej od Polaka. Ponieważ rodzina p. 
Chrzanowskiego publicznie wyparła się wszdkiej 
łączności z nim , jako z agentem  kolonizacji, re­
dakcja D zie n n k a  K ujaw skiego , umieściwszy 
przesiane do dzienników oświadczenie ro  Iziny 
Chrzanowskich dosadnie napiętnow ała jego po­
stępow anie. W procesie redaktor naczelny pod­
trzymywał w całej rozciągłoś -i słowa swego 
rzeczonego artykułu, oraz powołał na świadka 
wydawcę Pracy  p. M arcina Biederm ana z P o­
znania, który zeznał, że p. Chrzanowski, za je­
go pośrednictwem  nabyw ając K atarzynow o, zo­
bowiązał się słowem honoru, że nie sprzeda go 
N iem cow i; tymczasem już na drugi dzień sp rze ­
dał. P an  B irderm an w zupełności to potw i rdził, 
oraz zaznaczył, że dowiedziawszy się o tym  czy­
nie p. Chrzanowskiego, cały zysk swój z tej 
transakcji powstały, m ianowicie dwa fysiace 
m arek, złożył na zakupno polskich elem ęptąfzy, 
nie chcąc mieć do czynienia z zyskami takiej 
afery. To sam o potwierdził i były właściciel 
K atarzynow a pan  Antoniewicz, nie szczędząc 
zarzutów  panu Chrzanow skiem u.

W obec zeznań św iadków  oskarżony wniórł 
o uwolnienie, ponieważ dowód praw dy został 
przeprow adzony. Lecz p rokura to r oskarżenia nie

cofnął, a naw et żądał wysokiej kary, ponieważ, 
jak twierdził, pisma polskie walczą teroryzraem  
przeciwko sprzedającym  ziemię komisji koloni- 
zacyjnej.

Sąd przychylił się do jego wniosków i ska­
zał p. Maćkowskiego na dziewięć miesięcy wię­
zienia, a redaktora odpowiedzialnego na jeden 
miesiąc.
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Miłość „wielkiego Węgra."
B u d a p e s z t  19 m aja.

Zdając spraw ę z piątego tom u dzieł zbio­
rowych Karola Eótvosa zamieściło tutejsze cza 
sopismo Egyetertes zajm ujący feljeton o pewnym  
epizodzie z życia jednego z największych patrjo - 
tów  i mężów stanu węgierskich, hr. S tefana 
S z e c li e n y i ego. Mianowicie Eótvós opow iada 
w swoich pam iętnikach o historji po rtre tu  m ło­
dej, przecudnie pięknej kobiety, którą widział 
zawsze nad biurkiem  Szechenyi’ego. W izerunek 
przedstaw iał b iust kobiecy o bujnych kruczych 
na foremnej główce splotach, dużych, głębokich, 
jak  migdał opraw nych, oczach, z czarującym  
uśmiechem na karm inowych usteczkach. Szeche- 
nyi nie dał się nigdy uprosić do jakichkolwiek 
w yjaśnień co do proweniencji tego portretu  i w 
końcu wszyscy uważali go za „studjum * jak ie­
goś genjalnego m alarza. Byli jednak  i tacy, k tó­
rzy domyślali się w nim  jakiejś greckiej piękno­
ści, poznanej przez hrabiego w śród jego wycie­
czkach na W schód, a Szechenyi ze swej strony  
nic zaprzeczał ani tym, ani tam tym  domysłom. 
Jeden Eótvós dotarł w tej mierze do źródła p ra ­
wdy, k tórą tak opisuje:

Około r. 1815 bawił S. w dobrach swoich 
Czenk, gdzie poznał i ogrom nie polubił 6 letnią 
Mariskę, córeczkę gajowego Jana Varga. D iag io  
mi nieraz godzinami zabaw iał się z niezwykle 
piękną dzieciną, obsypując ją  łakociami i pie­
szczotami. Doszło w net do tego, że sąsiedzi za­
częli szeptać sobie na ucho, iż Mariska jest n a ­
turalną córeczką pana hrabiego, a naw et odszu­
kiwano podobieństw o w jej i jego rysach tw a ­
rzy... Po niejakim czasie Sz. opuścił Czenk na 
długie lata, a także osierocona później Mariska 
przeniosła s ;ę w inao strony. W Oedenburgu, 
w dom u adw okata W irtha, spełniała już jako 
12 letnie dziewczątko, obowiązki zarządczym go­
spodarstw a i wyręczycielki przybranej swej m a­
tki, pani W irthow ej, która, od kilku lat sp a ra ­
liżowana, łoża boleści opuścić nie mogła. Z bie­
giem kilku lat następnych mała Mariska urosła 
na przecudnej piękności panienkę, która zaw ró­
ciła głowy wszystkiej młodzieży w całym komi­
tacie.

T u ta j i laką spotkał ją  Szechenyi, odw ie­
dziwszy pewnego dnia W irtha . O dtąd zaczął 
przychodzić coraz częściej do dom u adw okata, 
pod pozorem rozmowy ze „starą* sw oją pn. - 
jticiółką M ariską. W rzeczywistości zaś budziła 
się w nim coraz gwałtowniejsza miłość do śli­
cznej dziewczytw. Spostrzegłszy jednak, co się 
święci, stary  W irth, człek ogrom nie surowych 
obyczajów i zapatryw ań, próbow ał ograniczyć 
częste wizyty Szechenyi’ego. Lecz nadarem nie. Aż 
pewnego poranku h rab ia  znalazł się w jego kan- „ 
ctlarji i odezwał się niespodzianie w te s ło w a : 
„Kochany m ecenasie.. Mariskę zabie-am  i od­
prowadzę ją  do W iednia. T am  każę ią Kształ­
cić, gdyż... j a  s i ę  z n i ą  o ż e n i ę ! *  Lecz tra ­
fiła kosa na kam ień. W irth pomimo całego re­
spektu dla potężnego m agnata, stawił m u opór 
energiczny. Oświadczył, że poprostu  nie wierzy w 
to, aby Szechenyi zdecydował się kiedy poślu­
bić córkę swego gajowego, a na kochankę nie 
odda mu jej za żadne cenę.. W końcu w ypro­
sił sobie dalszych wizyt pana hrabiego w swym 
domu. Oczy podrażnionego m agnata  zaświeciły 
złowrogim blaskiem. „Gzy pan chcesz, czy nie 
chcesz... Mariska pojedzie ze m ną!* — zawołał 
podrażniony do żywego. Lecz spokojny W irth  
nie dał się zastraszyć i oświadczył bez ogródki, 
że w takim  razie zaskarży hrabiego o uwiedze­
nie m ałoletniej sieroty... I pogróżka ta, ran iąc 
Szeciienyfego z najdotkliwszej dlań strony, po­
skutkowała. W szak miał już aż za dużo w ro­
gów i w Peszcie i W iedniu, aby tego rodzaju 
proces skandaliczny o uwiedzenie nie miał mu 
zaszkodzić w jego zamysłach i działalności po­
litycznej na rzecz ojczyzny! Więc — acz z 
ciężkiern bardzo sercem — zrzekł się ubóstw ia­
nej Mariski...

Niedługo potem  W irth wydał przepiękną 
Dupilkę za mąż, z niejakiego Bolvary’ego, oso­
bistość mało znaczącą, bo tylko ekonom a w do­
brach biskupich, ale dzielnego i po m zy w swej 
w ybranej zakochanego młodzieńca. Mariska — 
choć jej oczy czarujące uśm iechały się do in ­
nego szczęścia, — pogodziła się jednak z losem 
i by li wzorową żoną i m atką. W  r. 1858 od­
wiedziła hr. Szechenyi’ego w Dóbling, w dom u 
dla umysłowo chorych... Poznał ją  niezwłocznie. 
„Widzisz. Mariska, co się ze m nie stało!... — 
rzekł uśm iechając się żałośnie do swych daw no 
prześnionych m arzeń — a ty... ty zawsze je­
dnakow o piękna !* T ak  przyw itana, nie mogła 
zapanow ać nad sobą i wynuchla płaczem ser­
decznym obsypując rękę złam anego starca go­
rącym i pocałunkam i. — Zbyteczne chyba dodać 
tu taj jeszcze, że po rtre t wyżej w spom niany, nad  
biurkiem hr. S^ctfęijyYego, byl portretem  tej 
Mdfiski.
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D l a  p a l
Ileż to  potrzeba zmysłu praktycznego, aby 

niepotrzebnem i rzeczami nie obciążać waliz i me 
narobić sobie kłopotu w drodze, bo przecież 
podróż latem  — to wypoczynek dla myśli.

Suknie na podróż powinny być z trwałych 
m aterjałów , w kolorach znoszących kurze, słońce 
i nieprzewidziane krople deszczu.

Bardzo m odnem i w tym roKu nędą przy­
brania i dekoracje ze skóry; wywiera to pewien 
efekt specjalny, sportow o-turystyczny; suknie, 
podobnie zrobione, zadow alają zmysł estetyczny, 
a przetrzym ują niespodzianki atm osferyczne, 
bez prasow ania, gładzenia i czyszczenia obyw a­
jąc się wybornie.

Moda każe na te kosi jurny wybierać raate- 
rje  lekkie, nie gniotące się, j a k : alpagę, hom er 
p u n h a ; na suknie wytworniejsze, które w po­
dróży są także niezbędnemi w razie koncertów j 
reunionów , spacerów, widzimy m nóstw o prób 
i próbeczrk batystów  m alow anych, Które z n a ­
szych magazynów wielkich konfekcyjnych, p o ­
krajane, poskładane, zaplisow ane, wychodzą 
jako gotowe toalety prześliczne, lecz niestety, 
tylko dla osób młodych.

Dla osób poważniejszych spotykam y w tym 
roku znowu fular, dalej grenadiny i starośw ie­
ckie barerć.

W yroby wszystkich tycb m ateryj są tak 
wydoskonalone, iż chyba przemysł już nic pię­
kniejszego stworzyć nie jest w stanie.

B atysty cienkośeią rów nają się tkaninom  
pajęczyn, wychodzą z fabryk bez apre tu ry  i 
przypom inają w zupełności indyjskie muśliny.

Fulary tegoroczne połyskujące są w dość 
duże desenie, każdy deseń ma jakiś znaczek lub 
kontur czarny, ubierają je  koronkami, często 
C7arne:r>i aksam itkam i.

G renadiny ażurow e są więcej przeźroczyste, 
niż były w przeszłym roku, dają je  przeważnie 
na podkładzie białym , jedw abnym .

Czasem grenadinę zastępuje wzorzysta ko­
ronka w duże bukiety, rodzaj m aterjału  koron­
kowego ; dana na białym spodzie robi wraże 
nie m aterji białej w wzorzyste bukiety. Dzi­
wnie wogóle gust łączenia koloru białego z czar­
nym się utrzym uje, czarne aksam itki w kokar­
dach, rozetach, kornetach, wszędzie mogą być 
zastosowane.

Niezbędnemi nad brzeg morza sta ją  się na 
sezon letni suknie białe, w ełniane, obok tych u- 
kazały się kostjum y białe z tak  zwanej skóry 
angielskiej i angielskiego płó tna.

Nowy ten gatunek m aterji nietylko w bia­
łym jest kolorze, ale we wszystkich cieniach p a ­
stelowych.

Do tych kostjum ów  bolero gra wszechwła­
dną rolę, nic po za nim.

P as szeroki na 10 ctm . i na to bolero w 
połowie pas pokryw ające, nic nowszego w obe­
cnej modzie wymyśleć nie można.

Bluzki form y najnowszej są spadające, wy­
rzucone z przodu, wszakże te bluzki nie robią 
się napow ietrznie, lecz wszystkie są na Dodszewce 
i z fiszbinkami.

Do kom pletu garderoby na wycieczki za­
graniczne należy bez w ątpienia i nakrycie 
głowy.

Wszelkie rady, którem i tu  służymy, sto­
su ją  się jedynie do osób średniej zamożności, 
nie piszemy tego dla tych pań, które jad ą  je ­
dynie po to, żeby bawić się w zm ianę czterech 
co najm niej kostjum ów  dziennie, te panie naj­
częściej wyjeżdżają z pustem i walizami ze Lwo­
wa, a w ypełniają je  stopniow o, odw iedzając 
kolejno różne europejskie stolice.

OtOż kapelusz na podroż dobry jest an ­
gielski Sailor-hat, to jest kapelusz z prostem  
rondkiem , z średniow ysoką, kanciastą główką 
z tw ardej słomy, na deszcze i w iatry.

Chodzi także o dobre przym ocowanie ka­
pelusza — przy onecnej nisko upiętej fryzurze 
— pow raca znowu daw na praktyczna gum a.

Kapelusze wytworniejsze, które są do kom ­
pletu wyjazdów* go na spacery nad morzem, 
koncerty, wyjazdy powozem, konieczne są  z 
cienkiego włosienia zam iast słomki, włosień de­
likatny, miękki, pleciony m isternie, robi w raże­
nie koronki.

Ozdoby wszelkie kwiatowe plasko-pięte, 
tak jak  i pióra nie są stojące, stosują się w 
układzie swoim zupełnie do wygięcia kape­
lusza.

Gwardja papieska.
Upłynęło właśnie sto lat od pow ołania do 

życia papieskiej gw ardji szlacheckiej. Na prośby 
licznych przedatawicieli rzymskiej szlachty, k tó ­
rzy pragnęli służyć papieżowi bezpłatnie, w 
dniu 11-tym  m aja 1801 r. opracow ane zostały, 
przez kardynała sekretarza stanu, Ercole Con- 
salvi, ustaw y nowego ciała. Miało się ono skła­
dać tylko z oficerów, oddanych pod komendę 
nie generała, lecz papieskiego „maggiordomo*. 
Dla uzyskania w stępu konieczne były wota je ­
dnogłośne komisji, złożonej z kom endanta, dwu 
asystentów , dwu kadetów  i dwu gwardzistów . 
Jako najwyższa instancja  rozstrzygał „maggior- 
dotno*. W dniu tym  na kom andora gw ardji 
wyznaczył Pius VII-my Józefa Mattei.

Początkowo określono cyfrą 25 liczbę gw ar­
dzistów ; po raz pierwszy w dniu 4 czerwca 
1801 roku otoczyli oni seaia gestatoria. P ierw ­
szy chrzest ogniowy otrzym ali 7 kw ietnia 1808 
roku, gdy Francuzi opanow ali Kwirynał. Ma 
się rozumieć, szczupła garstka nie mogła s ta ­
wić im oporu, została wzięta do niewoli i osa­
dzona na zamku św Anioła. W  dniu 5 pa­
ździernika 1814 roku gwardziści poczęli znowu 
pełnić swą sjużbę i niebaw em  otrzym ali nową 
organizację. Zostali podzieleni na  dwie kom- 
panje, każda składa się z brygadjera. trzech 
kadetów  i 20 gwardzistów . Jako znak służbowy 
(■trzymali pas złocisty do noszenia prztz ram ię. 
Ówczesny m undur szładał się z czerwonego, 
szytego złotem fraka, z kapelusza z piórem , 
spodni białych i butów  wysokich. Leon XII. 
w prow adził nowe zmiany.

Dziś Korpus składa się z kapitana general­
nego, dw u poruczników, dwu ad ju tan tów , 8 ka­
detów  i 50 gwardzistów. W szyscy mieszkają 
w mieście i udają  się na  służbę do W atykanu. 
Dawniej gwardziści eskortowali papieża, gdy 
wyjeżdżał; poniew aż od zaboru Rzymu nam ie­
stnicy P iotrow i nie w yruszają poza m ury W a­
tykanu , więc gwardziści eskortują karocę, pod­
czas przejażdżek po ogrodach. Jeden porucznik 
trzym a się zawsze przy drzwiczkach.

Godzień w przedsionku apartam entu  papie­
skiego dyżuruje jeden kadet i sześciu gw ardzi­
stów. Dwóch stoi przy wejściu do sali tro n o ­
wej. Codziennie składają raportykorrendan low i. 
Zwykły, nie-galowy m undur składa się z czar­
nego fraka z kołnierzem niebieskim o w ypu­
stkach ponsow ych, z białych spodni i tró jgra- 
niastego kapelusza z pióropuszem . Na złotych 
epoletach są oznaki stopnia. Pius IX zastąpił 
kapelusz hełmem złoconym ; nadał też gw ardzi­
stom przywilej noszenia białego płaszcza z pon- 
sową podszewką.

W ostatnich latach swoich rządów  Pius 
IX-ty wydal rozporządzenie, aby gwardziści 
pełnili służbę w czarnym , krótkim  surducie, za­
piętym  na dwa rzędy guzików z niebieskimi 
wyłogami o czerwonych w ypustkach. Do tego 
m unduru  Leon XIII-ty dodał hełm i pas przez 
ram ię. M undurem  galowym jest h a k  czerwony, 
białe spodnie i wysokie buty . Dawny uniform  
galowy przywdziewany jest przez guarde nobi- 
lóvr w tedy tylko, gdy wręczają „zuccheto* no- 
w om ianow anym  kardynałom .

Anstralskie stolice.
Z okazji podróży następcy tronu angiel­

skiego do kolonij w ielko-brytańskich, prasa an ­
gielska zajm uje się pilnie kolonjam i i wszy- 
stkiem, co ich dotyczy. W ostatnich czasach 
jest A ustralja pieszczonem, ukochanem  dziecię­
ciem swej b r/tań sk ie j macierzy. N adano jej sa­
m orząd zupełny, zbudow ano parlam ent, flotę 
obdarzono osobną flagą, a w krótce zaszczyci 
ją  wizytą następca tronu — słowem czyni się 
wszystko, aby wielka ta i coraz bardziej roz­
kw itająca kolonja, nie poszła za przykładem 
S tanów  Zjednoczonych i nie wydała ze siebie 
nowego W aszyngtona

Rzeczywiście największa ta wyspa naszej 
p lanety rozwinęła się nadspodziewanie. Dzikie 
wnętrze kam ieniste broni się w prawdzie dotąd 
przed kulturą, zachodnie i północne wybrzeże, 
skutkiem zabójczego klim atu, mało się dotąd 
ucywilizowało. N atom iast południow o-zachodni 
kraj, nazw any N ew -South-W ales (N ow o-Połu- 
dniow ą W alją) jest krainą mlekiem i miodem 
płynącą. Idealny klimat, urodzajny grunt, bo­
gate a rozlegle pastw iska i piękność przyrody, 
staw iają go na rów ni z drugim „rajem  na zie­
mi*, mianowicie z zachodnią K alifornią w pół­
nocnej Ameryce.

Dwa m iasta rozrosły się w tym kraju i dziś 
rywalizować mogą położeniem, urządzeniem , 
przem ysłem  i bogactwem , z Fdadelją lub San 
Francisco. Mówimy o Sidney i o M elbourne. 
Obydwa są dziś m iastam i kilkakroć stotysię- 
cznemi, pememi ruchu, handlu i przedsiębior­
czości na wielką skalę. N aw et spo rt australski 
rywalizuje ze sportem  sam ej Anglji, a piękne 
pastwiska tam tejsze i lepsze w arunki klim aty­
czne, czynią rywalizację niebezpieczną.

To wszystko jest dziełem ostatnich kilku­
dziesięciu lat, a naw et właściwie ostatniego 
20-Iecia.

Z parlamentu.
R e p e r t o a r  p a r l a m e n t u .  Program  

prac parlam entu  na bieżący tydzień jest nastę ­
pujący: Dziś o g. ?> popoł. odbędzie się plenarne 
posiedzenie Izby posłów, m ianowicie dalszy ciąg 
dyskusji inwestycyjnej. Ś ro d a : O godzinie
dziesiątej rano posiedzenie Izby posłów aż 
do godziny wpół do 6 wieczorem, poczem 
przerwa, a o godzinie 8 posiedzenie wieczorne 
Izby. Na porządku dziennym wieczornego po­
siedzenia : skrócenie czasu pracy w górnictwie.
C zw artek : R ano od 10 do wpół do 6 popo­
łudniu posiedzenie Izby, dalszy ciąg dyskusji in ­
westycyjnej. W .eczorne posiedzenie o 8 ;  dalszy 
ciąg ustaw y o górnictwie. P ią tek : Przedpołud­
niem dalszy ciąg dyskusji inw estycyjnej i za­
kończenie obrad nad tym  przedm iotem . Na po­
siedzeniu wieczornem ustaw a o skróceniu czasu 
pracy w górnictwie.

Ferje św iąteczne potrw ają od soboty aż 
do środy.

A t a k i  p. D a s z y ń s k i e g o .  Komisje dla 
zbadania spraw y p p . : Wielowieyskiego i Giżo- 
wskiego już zostały wydelegowane. Jak słychać, 
komisja dla spraw y p. W ielowieyskiego ma roz­
począć badania na miejscu, we Lwowie. Ma ona 
przejrzeć wszystkie akty, dotyczące tej spraw y, 
by módz się dokładnie o rzeczy poinform ować

Delegacje wspólne.
(Telegramy „D,~*ennika Pol.*).

W ie d e ń  21 m aja. Delegacja węgierska 
ukonstytuow ała się wczoraj po południu. P rezy­
dentem  w ybrany Juljusz Szapary, a wiceprezy­
dentem  Dezyderjusz Schlagyi. Szapary podzię­
kował za w ybór i oświadczył, że delegacja za­
wsze z uwzględnieniem stosunków krajowych 
starała  się spełniać swoje obowiązki wobec tro ­
nu i ojczyzny sum iennie. I tym razem , ten  sam 
duch ożywiać będzie delegację. Prezydent w spo­
m niał następnie o ciężkich ciosach, jakie do­
tknęły W łochy i Anglję przez śm ierć króla H um - 
berta i królowej W iktorji. Oprócz dwóch za- 
wiKlań na dalekich częściach ziemi — powie­
dział — nie zdarzył się w roku ubiegłym żaden 
znaczuy polityczny wypadek. Takie wypadki 
poza oceanem  nie zakłóciły porozum ienia m o­
carstw  europejskich, które wszystkie razem  ży­
czą sobie utrzym ania pokoju europejskiego. 
Zakończył prezydent okrzykiem na cześć króli. 
(Długotrwale entuzjastyczne okrzyki Eljen !)

M inister wspólnych finansów, Kallay, przed­
łożył budżet, który przekazano komisjom.

W ie d e ń  21 m aja. O 1 po poi. przyjął 
cesarz delegację austrjacką. P rezydent delegacji 
tej, ks. Lobkowitz w przem ówieniu do m onar­
chy podniósł pełną chwały działalność austro - 
węgierskiej m arynark i w Chinach. W yraził n a ­
dzieję, że operacje w Chinach rychło będą w 
zadowalający sposób zakończone i p o tó j dla 
całej Europy będzie nadal utrzym any.

W spom niał o m ającem  nastąpić odnow ie­
niu trak ta tów  handlowych, dając wyraz nadziei, 
że przyznane będą ekonomiczne ułatw ienia dla 
KÓl producentów .

Mimo różnicy zapatryw ań, wszystkie stro n ­
nictw a austrjackie zgodne są w miłości dla 
m onarchy i państw a, czego dowodem jest go­
towość uchw alenia państw u środków, potrzeb­
nych dla u trzym ania m ocarstwowego stanow i­
ska m onarchji,

M onarchaj odpowiedział mową tronow ą, 
Którą delegaci auslrjaccy przyjęli entuzjasty­
cznymi okrzykam i.

M ow a cesarsk a .
W ie d e ń  21 m aja. Dziś o godzinie 12tej 

w południe przyjął cesarz w Burgu delegację 
węgierską, a następnie o lszej po południu de­
legację austrjacką. Na przem ów ienie prezydenta 
delegacji odpowiedział m onarcha w następujący 
sp o só b :

„Z prawdziwem  zadowoleniem  usłyszałem 
wyrażone przez usta waszego przewodniczącego 
zapewnienia o waszej w ierności i lojalności i 
wyrażam panom  za to moje serdeczne podzię­
kowanie.

Śmierć mojego drogiego sprzymierzeńca J. kr. 
mości króla Włoch i Jej kr. mości królowej A n­
glji, głęboko m nie zasm uciła.

Ze szczególnem zadowoleniem mogę także 
i tym razem wskazać na  nasz niezm iennie 
serdeczny stosunek do państw  z nam i sprzy­
mierzonych, jakoteż na nasze stosunki pełne za­
ufania i na wskroś przyjazne do wszystkich 
mocarstw . Mogę z tego radośnego politycznego 
położenia wysnuć uspraw iedliw ione nadzieje 
dalszego utrzym ania pokoju.

Niepokoje w Chinach, zaszłe od ostatniego 
roku, uczyniły koniecznem jednoczesne w kro­
czenie m ocarstw  dla ochronienia ich tam te j­
szych reprezentantów  i ich poddanych, niemniej 
w celu przywrócenia uporządkow anych stosun­
ków w owem państw ie. Nasz udział w tej akcji 
zbiorowej obraca się od samego początku w ra­
mach i granicach w skazanych z jednej strony 
przpz wielko-m ocarstwowe stanowisko m onar­
chji, z drugiej strony przez stosunkowo mały 
zaKres naszych interesów  w tem państwie.

Mój zarząd wojskowy, jak to przedłożenia 
wykazują, ograniczył w ydatki w sposób jak  n a j­
dalej idący. Próby dla zaprow adzenia nowego 
m aterjału  działowego trw ają  jeszcze dalej.

Bośnia i Hercogowina pokryją tak, jak do­
tychczas swoje w ydatki adm inistracyjne z w ła­
snych dochodów.

W  zaufaniu w wasz patrjotyzm , z którym 
przystępujecie do spełm enia waszych zadań, 
życzę waszym obradom  powodzenia i w itam  
panów  serdecznie “.

Zebrani delegaci węgierscy powitali słowa 
m onarsze okrzykami „Eljen*.

W ie d e ń  21 m aja. Prezydent w ę g i e r ­
s k i e j  delegacji, Szapary, w przem ówieniu swem 
do m onarchy zaznaczył, że komplikacje, jakie 
zaszły daleko od Europy, nie zamąciły zgody 
m ocarstw  europejskich, wobec czego utrzym anie 
pokoju jest zapewnione.

Trójprzym ierze jest podstaw ą naszej poli­
tyki zagranicznej. Życzeniem jest naszem, aby 
narody włoski i niemiecki żywiły tę sam ą sym - 
patję wobec Węgier, jaką m ają W ęgry dla tych 
narodów .

Drugą postaw ą polityki zagranicznej jest 
utrzym anie status quo na Balkanie. Dobre sto ­
sunki m onarchji z Rosją są najpew niejszą rę­
kojm ią rozwoju państw  bałkańskich.

Zjazd ro ln ik ów .
K r a k ó w  21 m aja. Dziś rozpoczął się 

zjazd rolniczy. O g. 10 rano odbyło się w tu- 
tejszem tow arzystw ie rolniczem ogólne zgrom a­
dzenie Tow arzystw a hodowców czerwonego by­
dła. Zgromadzenie zagaił p. Karol Czecz. P rzy­
jęto do wiadomości spraw ozdanie z czynności 
wydziału i spraw ozdanie kasowe.

W ybory w  H iszpanji.
M a d ry t 21 m aja. R ezultat dotychczaso­

wych wyborów do korlezów jest następujący: 
w ybrano 184 liberalnych, 70 konserw atystów , 
14 republikanów ; reszta w ybranych dzieli się 
na różne małe frakje. K arlistów  w ybrano trzech. 
W wielu miejscowościach przyszło do bardzo 
poważnych rozruchów. W prow incji Badajoz 
tłum y rzuciły się na urzędy podatkow e i spaliły 
ak ta urzędowe. Ż andarm erja dała ognia. Jedna 
osoba jest zabita, wiele rannych.

Obawa strejKu.
B a r c e lo n a  21 m aja. O baw iają się wy­

buchu nowego strejku. Między pracodaw cam i 
a strejkującym i robotnikam i z cegielni przyszło 
do s ta rc ia ; wiele osób jest ranionych.

W ysta w a  am erykańska
B u ffa lo  21 m aja. Panam e^ykańska wy­

staw a została wczoraj o tw artą przy udziale ty ­
sięcznych tłum ów  publiczności.

ZE ŚWIATA
D ziedziczne sny. Psycholog włoski Gianelli 

przeprowadzał badania nad dziedzicznością snów  
i stwierdził kilka zajmujących wypadków. Tak np. 
chłopcu sześcioletniemu ukazywała się we śnie, po 
przebytym tyfusie, czarna postać, która stawała 
w i logach łóżka i wpatrywała się w niego plonące- 
mi oczyma. Zupełnie tę samą wizję miewał ojciec, 
a spowodował ją nagły przestrach ; przeszła zatem, 
pod wpływem dziedziczności, na syna. W innym  
wypadku znów 27-letni urzędnik opowiadał Gia- 
nellfem u, że śni bardzo często o czarnym kocie 
z ognistemi Ślepiami, co zdarzało się też niemniej 
często jego ojcu. Inne anormalne sny wywołane zo­
stały upadkiem na głowę i te właśnie przechodziły 
z zadziwiającą dokładnością z ojca na syna; nadto 
skutkiem ciężkich chorób zyskuje sen również mo­
żność przenoszenia się z jednej osoby na drugą.

S zk o ła  złodziej i. Prawie na bijkę wygląd , 
a jednik  jest prawdą. W  Fuorigrotta koło Nsapolu, 
odkryto szkołę dla zlodzieji kieszonkowych i to 
szkołę zorganizowaną, z kierownikiem, nauczycielem  
i wielką liczbą uczniów, w dodatku żądnych wiedzy 
i pilnych. Nauczyciel otrzymuje sw e honorarjum za­
wsze punktualnie i był uprawnionym do chłosty 
opieszałych płatników. Dzięki tej surowości mistrza, 
szkoła ta złodziejska, kwitła znakomicie, a w  równym  
do tych naukowych sukcesów stosunku, rosła też 
w niezliczoność liczba wykonanych w Neapolu kra­
dzieży kieszonkowych. Istnienie szkoły zdradził jeden  
z „uczni*, kiedy zazdrośny nauczyciel obił go za 
niedostateczny podział zdobyczy. Obrażony udał się 
do policji i wydal nauczyciela i współuczni-zło- 
dziejów,

7*85 do 7 86; żyto na wiosnę od — *— do
— ■— , na maj-czerwiec od 7*45 do 7-4 6 ; na

jesień od 7 02 do 7'03 ; kukurydza na maj-czer- 
wiec od 5*s>2 do 5*53 na czerwiec-lipiec od —.— 
do — - —, na lipiec-sierpień ot 5*55 do 5'56,
na sierpieó-wrzesień od — •— do — * —, na
wrzesień-paźdolbmik od 5‘73 do 5 ' 7 5 ; owies
aa wiosnę od — ‘— do —• — , n* maj-czer­
wiec od 7*13 do 7*15 aa jesień od 6‘03
do 6 04 ; rzepak na styczeń-luty od — — do — ■— , 
na sierpień-wrzesień od 13 85 do 13 95; olej rze­
pakowy na kwiecień-maj od — • — rfo — * -- , 
na wrzesień-grudzień od do — —. Ten
dencja słaba.

— B udaptt& zt 21 maja (Iłieida 
zbożowa). (Kursa w koronach t po 50 kilogr ). Psze- 
aica na kwiecień od -  • — do — * . na maj od
7*38 do 7*39 na październik od 7 58 do 7 60; 
żyto na maj 7 25 do 7 26. na październik 
od 6 62 do 6 63: owies na maj od 6 90
do 6 91, na październik ud 5*66 c o 5 67;
kukurydza aa  maj oj 5 46 do 5'47, na lipiec 
od 5'32 do 5'33; rzepak na sierpień od 13*40
do 13*50. Oferty na pszenicę dostateczne. Chęć 
kupna rezerwowaaa. Usposobienie słabe.

W ie d e ń  21 maja. (Giełda południowa
godzina 12 m. 30;. Marki 117*57, Renta majowa 
98 55, Węg. renta koronowa 92*85, Akcje austr. 
zakł. kred. 690*50, Akcje węg. zakł kred. 69 >* —,
Akcje Anglobanku 280 50, Akcje UnionDanLu
565* —, Akcje Bankrereinu 488 —, Akcje L&nder- 
banku 419 —, Akcje kolei państw. 6 7 8 * - ,  Lom­
bardy 91’ —, Akcje kolei Łlbethal 504*— , Akcje 
fabryki broni — *-—, Akcje tytoniowe — * —,
Akcje Alpiny 465*50, Akcje Rima Muranji 498 —, 
Akcje pragskiego Tow. żel. —, Losy tureckie
108 50 Ruble 254*50

B er lin  21 maja. (Gieida poranna). Akcje 
kredytowe 213 75, Tow. dyskontu we 188* — .

P n jjicha ii do Lwowa.
dnia 21 m aj; 1901 r.

HOTEl  GEORGŁ Hr. H Szeliski z Kom borni.
Hr. W. Korytowski z Pb iycza. J. B arber z W iednia. S. 
Niedżwiecki ze Stedziojowie. S. Jaruniow ski z Twierdzy. 
T. Bochdan z Zadwórz*. R. Kind z W iednia A. Cońn 
z Berlina. K. Mar? z Ł is .jsina  górnego I. Gi r o  z 
W iednia.

HOTEL IMPERIAL (ul. Trzeciego Maja 1. 3, p ier­
wszorzędny hotel, kaw iarnia i restauracja). D. Z a­
wadzki, J. Szym ański z Tarnopola. A. W itllin ze Stoja- 
nowa. A. Karplus. R. Szefzit z W iednia. J. Zoref z 
Gzerniowiec. A. Milkowski, dr. H. D ankner z B alza . J. 
Radwański z Krakowa. S Gradowski, K. Mor ,wski z P o ­
dola ros. A. Madeyski ze Skolego. Ks. Czerne ryński ze 
Złoczowa. J. Ram lor z Drezna.

HOTEL EUROPEJSKI Hr. J. Jabłonowski z Z r  
gwoz Ica. Hr. T. Łoś z Kulmalycz. H. Mierzyński z Du- 
bowiec. J. Teodorowicz z Russowa. Z. C ensk i z W odnik. 
B. Czajkowski z Kowalówki. M. Silly z Budapesztu. Dr. 
J. Sm alawski z Królestwa Pol. H. Schwarte z Kiakowa. 
K. Sidorowioz z Zaleszczyk. Z. Madeyscy z Jabłonicy. 
M. P o d h o rs ta  z Jazłowca.

Nadesłane.
Rubryka ta nie pochodzi od reJaktji, która też nie hierze 

na siehie żadnej za me odpowiedzialności

D r. W . K r e t o w ic z ,
ordynuje jak dawniej w K, r l s b a d z i e ,  „ K aiserstrasse 

Haus W arschau*. 49’J

505 Dr. Jan Opolski,
b. (Lugoletni asystent kliniki chorób w ew nęt-zuyeh prof. 
dra  Gluzińskiego, osiadł w SU n.sltw ow ie, ulica Lipowa 

i ordynuje w chorobach wewnętrznych i nerwowych.

Dr; Władysław Kruszyński
były lekarz kliniki prof G !uzińsuep i. długoletni sekuu 
cUrjusz szpitala pow szedniego 1 : 1  odl/. iiy.,prot. Ziem- 
bickiego i Czyiewiczi ordynuje w sezonie letnim  w L u- 

b i e n u  (kąpiele »invzanej p a l  L>.vowein 571

Dr. W. Sadowski (Irocław)
ordynuje w bież. sezonie (jak lat piprzedwieb w Rei- 

ohenhall (Bawar,o W ina Schónlieim  4019

Piszczany.
najznakom itsze uzdrowisko siarczano-m ułowe dla reuma- 
tyków, w cierpieniach stawów i kości, w gruźlicy s ta ­
wów, po złamaniaoh i zwichnięciach, w pod tg rzi, nerw o­

bólach, zwłaszcza w iwohins 
Urządzenia tak  co do mieszkań, jak  i kąpieli według 

wszelkich wym agań — od luksusowych, aż do n a jta t  
szych. Trzy baseny czysto siarczane, trzy siarczano-m u ■ 
lowe, jeden porcelanowy. Osobny basen dla ubogich z 
kąpielam i po 10 c t ,  drugi po 40 ct. Wanny porcelanewe, 
marmurowe i drewniane. Stosowane kąpiele błotne lo 
kalne z niezrównanym  skutkiem  Prospekta ro zsjła  za­
rząd. Okolioa górzyata. 48 i

Lekarz ordynujący : Dr. Al. T  e i c h m  a  n n 
od 15 m aja: od 15 m aja :

Kraków, Rynek gł. Piszczany na W ęgrzech.

P r a k t y c z n a  
n a u k a  k ro ju  

s u k ie n  d a m s k ic h
w ed łu g  system u fra n cu sk ieg o  przez F. W .

wyszła nakładem  wydawnictwa .Mód paryskich ‘ 
Lwów ul. Akadem icka 1. 10 

Cena egzemplarza oprawnego w karton wynosi 2 kor. 
20 hal. Z przesyłką pocztową 2 kor. 40 hal.

Za zaliczką nie wyseła się.

Dr. Zenon Leike
o p e r a t o r ,  

mieszka obecnie przy ulicy Kopernika i. 16 
i ordynuje w  c h o r o b a c h  chhrurglcz*  

n y c h  od g c lz iny  3 —5 popołudniu.

Sensacyjne powieści
po bajecznie niskich cenach

nabyć można

w aiflłinistrauji $KMSA (Lrftr, ul. iU m l i  10)
a mianowicie:

.BIEDNI LUDZIE*, powieść M. Gawalewicz; 50 ct. 

.MIŁOŚĆ ZWYCIĘŻA*, powieść Ju(jusza de Gastyne, 
cena 30 ct.

„JASNOWŁOSA*, powieść z francuskiego (25 arku‘ 
szy druku), cena 40 ct.

. 0  MĘŻA*, powieść z francuskiego, 25 cl.
Na przesyłkę pocztową należy nadesłać 5 ct. za 

każdą książkę.
Za zaliczką nie wysyła się.
Naleiytość nadsyłać należy w markacl poczto­

wych lub za przekazem.

Rada pafistwa.
(Telegram „Dziennika Polskiego*).

W ie d e ń  21 m aja. N astępne posiedzenie 
izby panów  odbędzie się dnia 25 bm., z nastę­
pującym porządkiem  dziennym : Drugie czyta­
nie ustaw y o ordynacji m arynarskiej (Śeem anns- 
ordnung), drugie czytanie ustaw y o gm innych 
urzędach pośrednictw a, drugie rzytanie ustawy 
o podatku wódczanym, wybór komisji kolejowej.

W o j n a .
(Telegram , Dziennika Polskiego*).

L on d yn  21 m aja Lord K itchener donosi 
z P re to rji: W ostatnim  tygodniu padło 19 Bo- 
erów, 14 zostało ranionych, 238 pojm anych w 
niewolę, 71 zaś Boerów poddało się dobro­
wolnie. Anglicy zdobyli 212 sztuK broni, 105.000 
patronów , 286 wozów i m nóstwo koni.

P r e to r  Ja 21 m aja. G enerał Blood ob­
sadził miejscowość Karolina.

DEPESZE
telegraficzne i telefoniczne.

W  sp raw ie  dróg w odnych .
K r a k ó w  21 maja. Tow arzystw o techni­

czne krakowskie odbyło wczoraj posiedzenie 
pod przewodnictwem  prof. o te ingrabera. Na 
zgrom adzeniu tem prof. S ikorski, jako delegat 
tow arzystw a zdał spraw ę z komisji, odbytej w 
wydziale krajow ym  i połączonych tow arzystw  
technicznych w spraw ie budow y dróg w o­
dnych.

Dyskusja trw ała do 11 w nocy. W iększość 
uznała potrzebę budow y dróg wodnych, m niej­
szość uznała, że spraw a jest przedwczesną, że 
budowę należy odłożyć.

K onferencja.
K r a k ó w  21 m aja. W czoraj późnym 

wieczorem odbyła się w sali hotelu saskiego 
konferencja literacka o „W eselu- W yspiańskie­
go. Wzięli w niej udział pp. Adam Siedlecki, 
£d. Leszczyński, K onrad Rakowski i S tan . Lak. 
Sala była pełną.

Prelegenci podnieśli wiele nowych myśli.
O k a rty  pocztow e

K r a k ó w  21 m aja. Dziś przed zwykłym 
trybunałem  pod przewodnictwem  radcy T uro- 
wicza, odbyły się trzy rozpraw y karne w sp ra ­
wie sprzeuaw ania niemoralnych kart poczto­
wych. Oskarżeni byli: Izrael B iltner, Chaenenie 
Silberzweig i Adolf Ducker.

T rybunał uznał ich w innym i i wymierzył 
karę każdem u po 20 koron, ew entualnie w ra­
zie niemożności ściągnięcia grzywny, każdemu 
po 2 dni aresztu.

Zakład sadow niczy.
K r a k ó w  21 m aja. Dziś o 11-tej odby­

ło się poświęcenie i otwarcie zakładu sadow ni­
czego na Prądniku czerwonym, utw orzonego 
przez tu t. Tow arzystw o rolnicze. Obecni byli: 
delegat radca dw oru Laskowski, prezes Tow. 
rolniczego hr. Andrzej Potocki z gronem  człon­
ków, Tow arzystw o ogrodnicze krakowskie z prze­
wodniczącym prof. Janczewskim. Poświęcenia  
dokonał ks. Mikulski. O twarcie zakończyło się 
przem ówieniem  prof. Janczewskiego.

Dział ekonomiczny.
C. k  uprsyw . R iunione A d ratica  di Si- 

c n r t i  w  T ryeście  Na walnem zgromadzeniu To­
warzystwa ubezpieczeń Riunione Adriatica di Sicur- 
ta w Tryeście odbytem w dniu 2 maja br- odczyta­
no sprawozdanie z czyuności za r. 1 9 0 0 .

W  odózieie na ż y c i e  weszło 71 5 6  wniosków  
na łączną kwotę 4 0 ,5 4 5 .1 8 1  koron kapitału i na 
kwotę 7 4 .5 0 6  koron renty, a na wnioski te wysta­
wiono 62 1 2  polic na ubezpieczenia kapitału w łą­
cznej kwocie 35,434 510 i na ubezpieczenie renty 
w łącznej kwocie 7 1 .7 4 5  koron. — Stan ubezpie­
czeń wynosił z końcem roku zwyż 2 2 0  m i l j o n ó w  
k o r c u  u b e z p i e c z a n e g o  k a p i t a ł u  i 57 8  859  
koron ubezpieczonej renty, wykazuje zatem wzrost 
ubezpieczonego kapitału o kwotę 1 5 ,6 6 9  56 9  koron.

Premie pobrano w kwocie 9,222.588*60 kor., 
wypłaty na wypadek śmierci i wypłaty za życia u- 
bezpieczonych wymagały kwoty 4.740.476 82 kor., 
a na pokrycie wypadków szkodowyeh jeszcze 
ostatecznie niezałatwionych, zarezerwowano kwotę 
608.492.02 koron. Posiłkowej rezerwie premijnej 
dla zniżenia stopa procentowej wynoszącej już kwo­
tę 4.000.000 koron przenazano d a l s z e  2 OOO.OOCł 
koron i wynoszą rezerwy i przeniesienia premijne 
o d d z i a ł j u  u b e z p i e c z e ń  na  ż y c i e  ł ą c z n ą  
k w o t ę  58,157.391*79 koron.

Dochody premijne z działów ubezpieczeń ele­
mentarnych (ogniowego i transportowego) osiągnęły 
kwotę 18,362.458 *l3 ; na cele reasekuracyjne wy­
dano kwotę 8,308.209*05, a wypłaty wynagrodzenia 
za szkody wynosiły, po strąceniu udziałów reaseku­
racyjnych kwotę 6,608.624*20 koron, na potrycie 
niezałatwionych ostatecznie wypadków szkodowyeh 
zarezerwowano koron 1,222 306 45. Rezerwa pre- 
mijna w obu działach wynosi 10,603.546 88 kor.

D z i a ł  u b e z p i e c z e n i a  o d  o g n i a  i w 
t y m  r o k u  n i e  d a l  z a d a w a l n i a j ą c y c h  w y ­
n i k ó w ,  a k o r z y s t n y  r e z u l t a t  d z i a ł a l n o ­
ś c i  o g ó l n e j ,  p r z y p i s a ć  n a l e ż y  t y l k o  r o z ­
w o j o w i  z n a c z n e m u  d z i a ł u  u b e z p i e c z e ń  
n a  ż y c i e ,  j a k o t e ż  p r z y c h o d o m  z r e z e r w  
z y s k o w y c h ,  k t ó r e  w z r o s ł y  do  z n a c z n e j  
w y s o k o ś c i .  Po dotacji posiłkowej rezerwy pre­
miowej dla zniżenia stopy procentowej kwotą 
2 0 0 .0 0 0  koron, o czem wyżej wspomniano, okazuje 
się z doliczeniem salda z roku poprzedniego w kwo­
cie 14.698*07 zysk w kwocie 862.149*23, z któ­
rego wypłaca się d y w i d e n d ę  w k w o c i e  160 
k o r o n  o d  a k c j i .

R e z e r w y  Towarzystwa wynoszą okrągło 67 
m i l j o n ó w  koron, a mianowicie wynoszą rezerwy 
premijne (na własny rachunek tj. po strąceniu rea­
sekuracji) koron 59,756 468, r e z e r w y  z y s k o -  
w e 6,441.931 koron, — a rezerwy dla zmian kur­
su (po straceniu zaszłej w ostatnich dwóch latach 
znacznej redukcji wartości w  lokacji kapitałów) ko­
ron 6 7 7  094 .

Generalna ajencja we Lwowie, plac św . Ducha 
1. 3 przyjmuje pod przystępnymi warunkami ubez­
pieczenia od ognia i na życie, jakoteż na rachunek 
„Meridionale* ubezpieczenia od gradobicia.

—  P r & f f &  21 maja. Wczorajsze zgroma­
dzenie właścicieli gorzelń rolniczych z Czech, Mo­
rawy i Śląska, uchwaliło rezolucję, protestującą 
przeciw ustawie o kontyngencie spirytusu, która 
dla rolnictwa przynioshby szkody, a także przeciw  
przedłożeniu o drogach wodnych.

— W ie d e ń  21 maja. (Giełda a ho­
lowa). (Kursa w koronach i po 50 kdogr smów). 
Ps-enica na wiosnę od — do — — , na 
mą(-czerwiec od 7 61 do 7*62, na jesień od
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P I O T R  S A L E S .

P A Ź  K R Ó L O W E J .
CZĘŚĆ TRZECIA.

U ta r c z k i p o d ja z d o w e .
— Czego panow ie chcecie odem nie ? — 

odezwała się w końcu K atarzyna.
— Pani — odpowiedział grubiańsko książę 

de Guisc, widząc, że jego towarzysze nie >mieli 
się odezwać — przyszliśmy prosić, żebyś z nam i 
powróciła do Paryża,

K atarzyna zadrżała. P a ry ż ! Pow racać do 
tego m iasta na wskroś katolickiego, ona, k tóra 
więcej niż od i oku protegow ała otw arcie Hu- 
genotów, ona. k tóra wszelkich sposobów  użyła, 
aby przeszkodzić w ykonaniu wyroku na księcia 
Kondeusza, której Paryżanie grozili śmiercią, 
jeżeli natychm iast m iasta nie o p u śc i!

K atarzynę nie wiele obchodziły zatargi reli­
g ijne; lecz to, co kochała nam iętnie, to była 
w ładza! Otóż, wrócić do Paryża, to znaczyło

oddać się w ręce w rogów, w ręce króla N a­
w arry, z którego drw iła, w ręce M ontmorency, 
którego dum ę głęboko zraniła, żądając od niego 
rachunków  i w ręce Franciszka de Guise, k tó­
rego poniżyła, wypędziła naw et...

— N ig d y ! — odpowiedziała, patrząc z 
dum ą na trzech panów.

Zadrżeli na tę p rostą  odpowiedź.
Spodziewali się długiej dyskusji, fortelów, 

nie tej silnej woli, k tórą  czytali w oczach kró­
lowej.

— Zatem , pani — rzekł książę — gdzie 
się usuniesz ? Nie masz już arm ji, ani o rszak u !

— Pójdę tam , mój panie, gdzie znajdę 
w ierne sługi króla.

— Może pójdziesz pani szukać księcia K on­
deusza ?

— Nie potrzebuję się opow iadać! Co to 
znaczy ? Czy tak staje się przed królem ? K a­
rolu, widzisz tych trzech ludzi zbrojnych, k tó ­
rzy ośm ielają się mówić do twojej m atki z n a ­
kryte mi głowam i, którzy przybyw ają z liczną 
arm ją , grożą i postępują jak w ładcy? Myślisz 
może, źe to są cudzoziemcy, nieprzyjaciele ?

Otóż nie ! Jeden nazyw a się A ntoni de Bourbon, 
to twój w u j; drugi A nna de M ontm orency, 
wielki K onetabl F rancji, ten, który w twojem  
królestw ie pow inien przedstaw iać wierność. 
A ten  trzeci, przypatrz się dobrze, to jest F ra n ­
ciszek de Guise, sługa twojego ojca, ten, który 
odebrał Calais Anglikom, a Thionville H iszpa­
nom. Pam iętaj, Karolu, że ten człowiek przy­
szedł znieważać ciebie i znieważać tw oją matkę; 
dwaj drudzy bowiem , ten starzec, zbliżający się 
do grobu i ten królik małego państew ka, który 
nie zna życia, są tylko zabaw ką w jego rękach. 
Pam iętaj, K a ro lu ! T en człowiek jest n a js tra ­
szniejszym wrogiem twojej rodziny!... Teraz 
panow ie, możecie odejść. Śyn mój m a dobrą 
pam ięć ; nie za p o m n i!

Ś tary  K onetabl i A ntoni de B ourbon, zmie­
szani, wzruszeni naw et tą gw ałtow ną apostrofą, 
nie wiedzieli, co odpowiedzieć.

Gwizjusz, nie tak łatwo się rozczulający, 
przem yślał o jakim  gwałtow nym  środku, ażeby 
zdecydować królowę.

K atarzyna odwróciła się od tych trzech lu­
dzi ; trzym ając syna za rękę, patrzyła w prze­

strzeń, czy nadchodzi pom oc od Kondeusza, a 
usta je j szep ta ły :

— T ro ilu s ie ! Troilusie ! Czemu nie przy­
bywasz ? Ani obłoku kurzawy, ani żadnej syl­
wetki na horyzoncie; lecz dokoła zam ku arm ja 
Gwizjusza stoi z b ron ią  n a b itą , gotow a do 
napadu.

Nagle K atarzyna po czu ła , że z ręki jej 
w yryw ają rękę Karola IX ; krzyknęła i obró­
ciła się...

Młody król szarpał się w objęciach księcia 
de Guise.

— P rzek leń stw o ! — wykrzyknęła głosem 
stłum ionym .

— Teraz, pani — rzekł książę — zostań 
lub chodź z n a m i: rób, co ci się podoba. My 
zabieram y króla !

— Odważylibyście się na gw ałt p o d o b n y !
— Pozostaje pani tylko, jechać z nam i lub 

usunąć się do jakiego zam ku oddalonego. Za­
bieram y króla i jego dwóch braci.

Blada z wielkiej pasji, królowa miała już 
cisnąć m u obelgę; lecz zamilkła siłą woli, Była 
zwyciężona!... Syn jej płakał... 1 przez znany

zw rot naw et u kobiet najsilniejszych, zaczęła 
z nim razem płakać.

Trzej panow ie patrzyli na nią w milczeniu.
— Więc jak  będzie ? — zapytał książę.
— Jestem  gotowa iść z wami — odpow ie­

działa królowa łagodnie, czując, że musi się ra ­
czej poddać, niż opuścić syna.

Książę wydał zaraz rozkaz wyruszenia i 
niedługo nowi władcy pow racali do Paryża, 
uprow adzając królow ę-m atkę i króla, jej syna, 
jako więźniów.

Matka i dziecko nie przestaw ali płakać.
W ieczorem przybyli do Melun. Umieszczo­

no królowę z synem  w zamku, w którym  od 
stu  la t trzym ano tylko więźniów. Pom im o silnej 
straży przy ap artam en tach  królowej, około pół­
nocy K atarzyna usłyszała lekkie pukanie do 
drzwi.

Podniosła się i poszła otw orzyć: Troilus 
stał przed n i ą ; skoro ujrzał tw arz jej od łez 
zarum ienioną, on sam nie mógł łkania po ­
wstrzym ać.

(Oi»$g d. nasł )

poleca jak M e j ,  tak i nada
Transport! meblowe

w wyścielanych wozach meblowych 
koleją i szosa. 511

Przeprowadzania w obrębie 
mi .s ta  — Załatwiania spedy- 
cyj i komisowych interesów. 

  Opakowania mibli,
tudzież ekspedycję przesyłek kąpielowych.

:  r  z i  z  r r  z  ± t m x x * o o o o o o o o ( m
edyny skuteczny środek 531 WL

przeciw wypadania włosów i łspieży f i
M l i  Mikołaja L a is , t a  la ta ł aeartaa. j.

p o e e e e e o o e e e e e e e e e a
PELLICOL

I I  na wynalazki wyjednywa 541

r a t e n t v w ’i ł ^r°
W

ILwów 14 Akademicka.

Fabryka i skład powozów  
M. M IC H A L S K I

w e  Lwowie, ulica św . Michała liczba 6 
wykonuje i ma na składzie wszelkiego rodzaju

powozy, wózki, tarantasy i sanie.
Wyroby czysto Irajowe sprzeiajc p i  p a r a n y .

Przyjmuje wszelkie reperacje i odnowienia powozów po 
umiarkowanych cenach i wykonuje w jak najkrótszym czasie.

Fabryka U  odznaczoną została na wystawie krajowej we 
Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą tj. dyplomem honorowym,

XXXXXXXXXXXXKXXXXXXKXKXHX
tx  nr

LWOWSKA FILIA

Banio m i i p  i  M i  i Przemyślu
ul. Jagiellońska I. 3, (dawny iokai Banku kredytów.).

KANTOR WYMIANY
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe I waluty
zagraniczne po możliwie najskrupulatniejszych kursach, 
uskutecznia pod takimi sam ym i warunkami wszelkie zle­
cenia giełdowe zarowno na giełdzie wiedeńskiej, jak i na 
giełdach zagranicznych, wydaje na wszystkie znaczniejsze 
miejscowości świata i zagraniczne miejsca kąpielowe fcez- 
pc średnie przekazy i listy kredytowe, wreszcie wypłaca 
wszelkie kupony m ożliw a bez potrącenia jakiejkolwiek 

prowhji inkasowej.
Godziny urzędowe od 9-tej do 12 1/, — i od 3 do 4'/».

Oddział wkładkowy
przyjmuje wkładki na 4 l/, % ksrąieczki oszczędnościowe.

*
Oddział towarowo-handlowy

załatwia czynności handiowo-kom sowe, a zatem : zakapno i sprzedaż 
zboża, nasiOD, spirytusu, artykułów pastewnych, sztucznych nawozów  

i wszelkich innych ziemiopłodów.

Oddział melioracyjny
wykonuje wszelkie prace melioracyjne, jako t o : zdjęcia planów, wygo­
towania Kosztorysów do drenowania pól, nawodnienia i odwodnienia 
lą t, hndowy rowów, kanałów, dróg, szos, kolejek etc. etc. i poleca się 

do praktycznego przep. o wadzenia powyższych prac. 
Finansowanie uskutecznia się  podług każdorazowej szczegółowej umuwy.

W razie już gotowyeb planów, nastąpić może na podstawie 
tychże wykonanie procy. 32

Oddział zastawniczy
Udziela pożyczki na wszelkie kosztowności, jako to: drogie kamienie, 

perły, złoto i srebro.
( P a r t e r  w  p o d w ó r z u ) .MM

XX
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Na przeczyszczenie żołądka i przyspieszenie trawienia należy 
wziąć na 2

kawałek cukru 20 do 40 kropli
A . T h l e r r y ’e g O  B a l s a m u  opatrzonnego marką ochronną
z zakonnicą i ze zamknięciem kapslowem z wy c śniętym napisem  
„wyłącznie prawdziwy*.

Pojedyncze flaszki otrzymać można we wszystkich niemal 
aptekach po 30 i 60 hal. — 6 małych lub 12 podwójnych fla­
szek kosztuje pocztą franco 4 k >rony.

F lak.ny na pró lę  z dołączeniem prospektn i wykazu 
wszystkich składów pi sesyła się za poprzedniem nadesłaniem  
kwoty 1 kor. 20 hal Uprasza się adresów; ć do apteki pod 
.in iołem  Stróżem A. Thierry'ego w  Pregradzie obok Rohitsch- 
Sauerbnnn. Zwiaca się nwagę na naśladownictwo i na zareje- 
strowarą we wszystkich pań lwach markę ochronną z zakonnicą. 

Niezliczone dowody nznania przesyłane fj.br, kantowi codziennie są do 
przejrzenia

i centralne ogrzewanie utządzam i  Biuro tecMicztie f&bryłi maszyn
l l i y i  „ P  E  K  K  U  W“

Lwów, ul. Kopernika 18. -  Filja w Rzeszowie. 418

Koncesjonowany i k&nc’ono weny

Zattal spedycyjna-przewozowy
I ptnlugaozy 440

K o n s t a n t e g o  M a y e r a  
Lwów, plac Bernardyński I. 3

telefon nr. 655.
Załatwia opakowania, przewozy 

mebli, towarów i t. d. 
Przewóz sprzętów w miejsce i na prowincji, z poręczeniem ra uszkodzenie Mający 

ludzi tylko fachowych, poleca się P. T. Publiczności. Ceny umiarkowane.

Katolicka Kawiarnia
H. BREYMEL

w e  L w o w i e

ulica Grodzickich 1. 4.

; x ; x ; x ; dg

i Katolicka

K A W IA R N IA
1  M

we Lwowie, ol. Grodzicłicli 1.4,
przez całą noc otwarta

472 poleca się

doborowymi M a m i ,  dobrym bilardom 
i mubstwem gazet,
W nocy przekąski.

mentolowo-kamforowy do nacierania zewnętrznego na uśm ie­
rzenie holu wyrobu

Piotra Gukiera aptekarza w Obertynie.
Cena flakonn 80 halerzy. Do nabycia we wsiystkich aptekach. 

Główny sk łid  w aptece pod , W ęgierską koroną* Jakóba Piepesa-Poratyńak.ego, 
463 Lwów, plac Bernardyński. Inserat należy wyciąć i zachewać.

Balsam

Licytacja.
i  W L im kn ikŁ Zilłilzla zastawniczym

przy u‘. Karola Ludwika I. 3, I. piętro
odbędzie się

10 czerwca 1901 o godzinie 10 rano
sprzedaż licytacyjna zastawów z terminem zapadłości do 

10 marca 1901, oznaczonych Nr. 2.361 do 35.614. 
Sprzedawane będą przedmioty ze złota, srebra i szla­

chetnych kamieni, zegatki, broń myśliwska, platery etc.
Zwykle czynnośń biurowe będą w dniu tym za­

wieszone. -j-. .  _  ■
572 D y r e k c j a .
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Pierwsza krajowa fabryka

*  Dachówek Cementowych
we Lwowie

Towarzystwo zarejestrowane z ograniczoną poręką
poleca swsją >  intewaną cementową 
d a c h ó w k ę ,  której dobroć, trwałoóó, 
szczelność I piękna forma, stawia Ją 
wysoko ponad wszystkie detyohozaeowe 

znane pokrycia.
Cenniki, kosztorysy i wzory wysyła na 
żadanie, oraz przyjmnje zamówienia

ADOLF KAMPEL
Fabryka betonowych wyrobów, skład 

portland cementu

i wszelkich artykułów budowlanych. 38
Lwów, ulica Gródecka liczba 3, telefon numer 460.

w a a a o a a o o ia & o ia a o ^ ^

Na sezon wiosenny

KaMadzkie Sacmrki Higieniczne
wypróbowane i znane Szanownej 

P, T. Publiczności ze swejej pożywności 
i wytwornego smaku, a pizedewszyst- 
kiem nader łatwo słrawre, bo specjal­
nie i umiejętnie w tym cela wyprodu­
kowane, za co też odszczególnione m e­
dalem nznania na wystawie przyrodni- 
czo-lel arskiej w r; 1891 i 1900 w  Kra­
kowie i jako takie Szanownym P. T. 
knracjuszom przez pierwszorzędne po­
wagi lekarskie przy plolu rozmaitych wód 
mineralnych zalecane — poleca obfl.a 
w wybór najrozmaitszego pieczywa tak 

krajowego, jako też i zagranicznego
Piekarnia hyglenlczna

Marcina Gzyiaka we Lwowie.
Sklepy wIusul' 

Akademicki 1. 2, 
Łyczakowska 3.

Rynek 1. 27 , plac 
ni. Jagiellońska i. 6, 

480

518 poleca

r  _

M agazyn  Mód
Jagiellońska 7, (róg nl. 3go Maja).

ŻALUZJE deszczułkows
Story płócienne na ściągi, story automa­
tyczne, parawany patyczkuwe poleca 
własnego wyrobu pierwsza Krajowa Fa­
bryka Łuszozyokl &  Adamrl, (dawniej 

Jttrgens) Lwów, Sobieskiego 4.
Na składzie taśmy do żalazji i sznnry 

do stór. 407

Pociągi Kolejowe m in ii im  śroflKoffo-onroiiBisKiego on 1 1901
De Lwowa przyohedzą:

z Krakowa {2-31*, 9‘50 noc) 
z Podwołoczysk (głów. dw.)

,. na Podzamcze 
z Tarnopoln-Krasne B rody. 
z Borek W.-G zymałow.-Kop
z R zeszow a.......................
z Czeraiaw.-Hskan (12 I5a) 
z ChoJorowa-Pcd wysokiego 
z Stryja, Ławscz. Budapeszt, 
z Stryja, Ghyrowa, Suchej (t) 
z Stryja, Stanisławowa . 
z Behcca . . . . . .
i  Rawy Ruskiej i Sokaia 
i  Janowa . . .  (9 rano)
i  Brzuch o w i o ........................
i  Zimnej Wody 7 1 0  r.

6-10
8-35
3-12
8-—
o*£5

6-20

8-10
8-10t
8-10

6-00
7-45 
6-46*
8-10

prsdp.

8-50
8-00
7-40

11-45
11-55

8-15

8-15
9-00

popoł.

1-85*
2-35® 
2-20*

2-35

1-45*

110
1-10
1-10

3-14 
12-55

11-15

wiecz.

5-50
5-35
5-00

5-35

5-40

4 ’4C

5-55
5-55
8-28§
7-36
5-46

8-40" 
1020 
1002 
10-20

1 2 1 5
9-20 

10*20®  

10-50 
10-50 
12*15

9*419
8*50
8-49

ze Lwewa odchodzą:

do Krakowa (8-40 rano) 
do Podwołoczysk i  gl. dw.

„ z Podzamcza 
do Tarnopola-Kopyczyniec 
do Borea W.-Grzymałowa 
do Rzeszowa . . . .  
do Czeraiowiee-Ilzkai . ,
do Chodorowa-Podwysok. , 
do Stryja, Ławocz., Budap, 
do Stryja, Chyr., Suchej (f) 
do Stryja, Stanisławowa
do b o b c a .......................
do Rawy niskiej i Sokala . 
do Janond 9*30 wiecz. ff  
do Brzuchowic 2-51 * n. i  
da Zimnej Wody 3-20 *

i. Ib
6*80
6-43

6-35
6-26
6*35

9 1 5
5*45’
4*10

,,rzedp

8*30
9-25
9.42
9-25
9-36

9-55
lO.fK

9-00t
9-10

10-20
10-20
l-26tf
10'20

8-45

popoł.

2-55*
1-55'
2-08*

1-55®
3-30
2-40®
2-45*

3-05

3*15 
2-1V  
5-25

wiecz.

6-20
7-10
7-35

6-10

6-35 
7 0 0 t
7-00

7*26
6-300
7*52
6-40

noc
fl0-00
112*45
1100
11-32
11-10
1110

f l 0 3 0  
1 2-51

u ®
321 r 

10-50
1 święta; 
1/5-81/5

Pociągi pospieszna (SchnelzOgej; S ®d 1/5 31/6 i od 16/9 30/9 co dzień, a od i /ó — 15/9 w niedziele 
0  sd 1/6—16/9 ♦  1/6—15/9 w dni powszednie; ft  1/6— 16/9 w aitdii*!* i święta; §§ od

i sd  16/9—80/9; * ed 7/5—10/9,
Pociąg błyskawiczny odchodzi ze Lwowa o godzinie 8*40 rano; przychodzi do Lwowa o godzinie 8*40 wieczór.
W m ieście wydają bilety jazdy: Zwykle bilety ajencja dzienników J. St. Sokołow.-ki w pasaża hausm ana 1. 9, od 

7-mej rano do 8 godziny wieczorem, zaś zwykłe i wszelkiego innego rodzaju bilety, ilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy 
i t. p. biuro iuformacyjne c. k. kolei państwowych (ul. Krasickich 1. 5, w  podwórzu, schody II, drzwi Nr. 52 w godzina-h 
urzędowych (8—3, w święta 9 —12). Czas środkowo-europejski jest wcześniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego.

łOOOCX X X  
X

> O O O O O C \
we Lwowie, Hotel George’a V

otrzymał £ s

Nowości w tapetach, kretonach eto. i
Na obecny sezon poleca Ż a l u z j e  d e s z c z n ł k o w e  i story wszelkiej konstrukcji. ' W  Q

Wżery na żądanie odwrotnie -

IX
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BROWAR PAROWY
w Trzcinic;

poczta, telegraf i stacja koleji państw, 
poleca 1*. T. Publiczności

„Piwo Bawarskie”
napełniane do flaszek i pasteryzowane 

w browarze.
„Piwo Bawarskie” jest 14-sto- 
pniowe, w gatunkn, jak silnie im porto­
wane piwo z Monachjum i Knimbach.

„Piwo Bawarskie”
wyrabiane wyłącznie ze słodn wysoko 
snszonego bez domieszki słodu prażonego, 
wskutek czego jest o wiele łagodmejsz sgo 
smaku, jak piwo z browarów bawa* szieb 
i niemieckich, przypominających smak 

zannaln. 97

„Piwo Bawarskie”
zaleca się bezkrwistym osobom, szcze­

gólnie Paniom i rekonwalescentom.
Na „Piwo Bawarskie” uskute­
cznia zamówienia w y ł ą c z n i c  Browar 
w Trzcinicy, a nie jak w iele innych 
browarów zagranicznych przez pośredni­
ków i propinatorów do flaszek napełniane, 
Równocześnie poleca browar dobrej jakości

niwo marcowe i eksportowe.
Cenniki rozsyła Browar darmo I opłatnle

Apteka w Leżajsku
poszukuje 574

magistra farmacji od 1 lipca.

Kremy na żółte buciki 
Kremy białe i czarce na 

lakiery, na skórę „Che- 
vreaux“

Mydełko do czyszczenia żół­
tych skór l bucików 

Lakier na żółte buciki (zni­
szczone) w trzech cieniach 

Lakier czarny na buciki 
krajowy i angielski 

Apretura do zaczernienia żół­
tych zniszczonych bucików 

Apretura na skórkę Marcęum

Nowość
Gumka do czyszczenia bia­

łych rękawiczek glace
poleca najtaniej 525

MAGAZYN

W M i U m c t
Lwów, ni. Hetmańska 1. 4.

Nieprzemakalne

Płaszcze deszczowe
z oryginalnych angielskich
podwijnyoh materyj wet 
olanych z gumowym prze­

kładem jakoteż

Płaszcze gumowe
wsze kict rodzajów dla Pa­
nów, pań i dzieci. Wzory 
i cenniki, wraz z wska­
zówkami obliczenia miary 
7005 przesyła

P^get &  Comp.
Wiedeń I. RIemergasse (3.

Kręgle
Kule do kręgli

z drzewa .L ignum  Sanctum* 
i zwykłego we wszystkich wiel­

kościach.

Kule bilardowe,
Skorki I kredę do kijów bilar­

dowych,

Kredki do tabliczek
Plasterki i klej do naklejania. 
Tacki kauczukowe pod szkłam i

Ramki na gazety
itp. itp.

po cenach najniższych
poleca 554

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek 38

Leśniczy-rachmistrz
ze szkołą lasową, ż egzaminami rządo­
wymi, żonaty, bezdzietny, poszukuje od­
powiedniej posadv od lipca br. Łaskawe 
7g»vSZoiia prosi się uprzejmie nadsyhć  
pod: N. N. Administracja „Dz ennika 

Polskiego* Lwów. 454

Poszukują posady:
Jake rząd Ba dóbr, młyna, tartakn, 

z nkończoną szkołą realną, handlową i 
15-letDią praktyką.

Inżynier z dobrą praktyką w budo­
w ie machin.

Ekonon praktyczny.
Panna gospodarna i wykształcona 

za klucznicę.
Pisarz kancelaryjny.
Leśnlozy z egzaminem.
Busha)4 i w iele innych bezintere­

sownie poleca Blure .Impreza*, Lwów, 
Sykstnska 30 575

xxxxxxxxxxxx
H A N D E L

st.
we Lwowie, w Eynlni 1 .4 2

poleca
wszelkie w zakres handlu korzen­

nego wchodzące towary 
w najprzedniejszej jakości I naj­

taniej. 50xxxxxxxxxxxx

Farby olejne
gotowe do użycia, szybko 

schnące,
do malowania dom ów, dachów, 

sztachet, ogrodzeń, schodów, 
drzwi, okien, podłóg, ścian, sufi­
tów, wozów, bryczek, tarantasów

i t. p., poleca 554

Alojzy Hubner
Lwów, Rynek I. 38.

Do desinfekcji!
Taniej zawszejak wszędzie I 

ogromny zapas

środków desinfekcyjnych
jak

Kwas karbolowy surowy, Kwas 
karbolowy w kryształach, Wapno 
karbolowe i chlorowe, S.arczan 
żelars, Kresolina, Lysol, Dwu- 

e:arczan wapniowy itp., itp.
poleca 554

Lwów, Rynek 38.

Dla urzędów gminnych, zakładów  
itp. przy znaczniejszym odbiorze 

ceny wyjątkowo niskie.
Cenniki i oferty na żądanie do
dyspozycji.

Szprycowanie nlatico X
PP. GRIMAULT i K«, w  Paryżn

Skuteczność niezawod-1  
na w leczeniu r^efgcfeki 
bez utrudzenia żo łąd ka,! 
które zaw sze pociąga zaj 
sobą użycie kapsułek z ]  
iiubebą w  płynie.

W Paryżu, 8, ulica Vivienne,] 
i w głównych aptekach.

W« Lwowie w aptekach pp. Mikolascha 
W ewórskiego, Beisera, Ehrbara, Rackera 

i Skiepif kiego, 2 0 i6

Naturalne

WINA
węgierskie, anstrjacl.» 
reńskie, fr*i suski* bies- _ 
p / . k  wsajlepnej jakości 

p sim  basdel herhaty
EDIOKDi filEDU

we Lw ow ie 
fil) MsrjaSki iJazhi 10.

Odpowirdaalny u  re lak iją : Dr, Kaumisrt O iU iuw H -friraA ilti. WlkUłoiiU i w ydiw iy; Ul. K. Oittanwiki-NankAski, Miliki i Sp Z druku t pi V. Sębmitta i lp .  pod pąnądem St Pietrewskt^*


